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P r z e d p l a l e  i  <-K fos,z*vnia p r z y j m u j ? :
W e  I “A M W IE  b ió io  ai .lui it iis trącu . .G lz .  N a r . “ 

p r z y  u l icy  S ob iesk iego  pod  l iczba  W. (daw n ie j  ao-  
w a ulica I. SOI) i a j e m j a  i l / ie u u ik ó w  W. P ią tk t iw -  
sk ieg ii ,  p lac  k a t e d r a ln y  l. 7. W kRA*K(fcW|TJv ks ię j  
g a r n i a  Adolfa  D jg a s iń tk i e g o .  O g łoszen ia  w 'A H I Ż U  
p rz y jm u je  w y łą c z n ie  d la  „G.-ueiy N a r .1- a je n c ja  p. 
A d a m a ,  U o r re fo u r  d e  la  Croiz ,  R ónge  3. p r e n u m e 
r a t ę  zaś  p  p u łk o w n ik  Raczki.wski,  l a i ibuug , Poi-  
sonn ie re  13. W W I E D N I U  p|). l i a a .e h s t c iu  e t  A o g lw ,  
nr. 10 W all t ischga sse ,  A. O ppe l ik  AYollzeile 21). R o t t e r  
e t  Cm. I. R k t n e i g a s s e  1 . i G. L. D ahbe et  Cm 1. 
M a x .« i l i& ns tra3se  3 W  F’i :AN K FU llC IK  nad  Me- 
n ea i  w H a n .b u rg u  pp. H a a s e n s te iu  e t  Vogier .

O G E O S Z E N iA  p r z y jm u ję  «ię z a  o p i a t ą  6 cen tów  
od m ie jsca  ob ję tośc i  j e d n e g o  wiersza d ro b n y m  d ru 
k iem  L i s t y  .B k ia inacy jne  u ie o p ie c z ą tn o w a n e  n ie  
u l e g a j ą  f rankow a n iu .  M a n u s k r y p t a  d ro b n e  nse 
z w r a c a j ą  się ,  tęcz b y w a ją  n iszczone.

Totegftf%\Ga7ety Narodowej.

\
zfści wczorajszego numeru dru

kowane.)

. v ie d e ń  d. 23 . lutego. Izba posłów 
.ęł;i w drągiem czytaniu przedłożenie o Iw- 

oowie kolei z laJkeim u do G rnslitz /. popraw
ką, Która zastrzega pokrycie sub.,encyi p ań 
stwowej tylko w pryorytelacli. P to jo k t do 
ustawy o połączeniu Granicznej kolei mo
raw sko-sJązkie j z koleją Północną, po dłuższej 
burzliwej djaknsyi, w kiere j m inister handlu 
(Jhlumetzky wskazał na ogólny plan, podług 
którego układano przedłożenie kolejowe, odrzu
cono. Odrzucono 7Óu,ii..z uJdw ę o udziale 
państwa w kolei D nx-Bodenbachskiej. P rze
dłożenie dotyczące połączenia kolei Lunden- 
lu rg sk o  - GrustKii li - Zollenidorfskioj z koleją 
Ferdynanda pr/yjgto.

L w ów  d. 25. lutego.

(Sprawa ks. Leiiódiowsklego. — Przedlltaw- 
•kle sprawy kolejowe i parlamentarne, -— Postę
powania hnsi.kicb. ■— Nowy minister do spraw 
Eroackich. — Sprawa wschodnia ; wykrycia wę
giel Rhi<?; intrygi dyplomatyczne; gioźby i walka 
nWom>-reIJgijna. — Przemowa cara moskiewaaiego 
do marszałków gubernjaluycb szlachty Inilant, Kui- 
landji i Eatlandji.)

W sprawio wydalenia ks. prymasa L e d ó -  
c l i o w s k i e g u  donosi Ern\dbU\ czytywany, jak  
powiadają, przea cesarza, -że to nie rząd  au
striacki, ale hr. Andrussy ze względu na P ru 
sy i Moskwę nie życzył sobie pobytu ks. pry
m as? w A ustrji; ze objawiouo mu to jeszcze 
iPydcpąo krótkiego pobytu jego w P rad ze , że 
D»u 1 o p n  upomniano, kiedy w Krakowie pobyt

,wyw ołał dem onstracje; te  jednak weaie 
»ie óył .to paka: „wydaleni,,". -  Doniebifcnie 
to Strzyże gąn, Lo jeżel* już w Pradzu va- 
brolmuno ks. prym asow i pobytu w A ustrji, to 
owe B&£iuvB»iracje" w Krakowie, z i c . / t ,  zmy
ślone, są tylko pozorem, i to wcale uiendałyra, 
Wiadoipoić ta stw ierdza zresztą  nasze donie 
siebie, że juz w chwili przybycia d« Krakowa 
kazano ks. prymasowi wyjechać

Pester Lloyd p isze: „Jak. naw z W iednia 
pod dniem 19. bin. donoszą, mpuls do postępo 
wam * rządu  austrjsK li tego z kai dyn a, cm ŁedA 
. bow„gvm w ysaaut i nsiuiati i»t w . spraw  zagrą-. 
nicznych. Opowiadają, b-, to  hr. Artdransy wB*a 
zał tu  m ostosrwdb, a uaw el iri e b e z p i e- 
c z n e  wystąpywauic „prym as* Polski", i o- 
awiadczył w sferze decydującej, że koniecznem 
jesftJM® pom azać usprawiedliwionej diażhw ośei 
Niemiec i Moskwy. Rząd austrjark i c h ę t n i e  
poszedł za tym impulsem, i załatw ił sprawę 
delikatnie co do formy, ale dobitnie w rzeczy
wistości. K ardynał Ledóchoweki nie uda >iię do 
Lwowa, i wybierze się do Rzymu, jak  pierwo
tni* zamierzał. Form a, w jakiej mu decyzję 
rządu d am  bo poznania, nie dopnszcza wątpli 
Wuści, że kardynał usłucha, gdyż jak  słychać, 
Lyta dziwnie podobną do w iersza Goethego: „A 

je ś l i  dobrowolnie nie p o j d z i o a t ______________

W iersz ten w yjęty z Goethego ballady 
„Król olszowy" — i to zdaniem semickiego czy 
w adiarskiego dowcipnisia Pester Lloyda , miała 
być owa forma „łagodna"

Doniesienia centralistyczne o przybyciu ks. 
prym asa do W iednia są skłamane. Kolo posiów 
polskich wcale się nie naradzało nad kw esiją, 
czy witać go lub nie, bo nie miało do tego po
wodu. Nie wita! go nuncjusz, ani też wyższe 
duchowieństwo wiedeńskie, bo k?. prymas je 
chał jako osoba pryw atna. Pow itało gp kilku 
panów niemieckich, tudzież ks Chelmscki i ks 
Kuczka, pierwszy przemową polską, na k tórą 
ks prym as po polsku odpowiedział. N azajutrz 
złożyli mu wizytę nuncjusz Jacobini i arcybi
skup wiedeński K utsciiker, u nuncjusza był ks 
prymas na obiedzie.

Ja k  wielką je s t k l ę s s a  m ł o d o c z e -  
c l i ó w  przy 40 wyboracb do sejmu z okręgów 
wiejskich, dośó powiedzieć, że jeden z ich kan
dydatów ani jednego głosu nie otrzym ał, a wielu 
otrzym ało zaledwie po 5, 7, 8 głosów. Organ 
ich, Narodni Listy, nie tryum fują tym razem , 
powiadają tylko, że walka ich je s t „pełną na
dziei". Po zeszłorocznych wyborach zapewnimy 
Nur. L isty , że frakcja ich nieustannie w zrastać 
będzie — okazaro się w prost p rzec iw n i — a 
spraw ka królowodworska, o której wczoraj pi
saliśmy w „Osi Wjadm.", wycisnęła na jej czole 
piętno Kalinowe.

Już przy pierwszem, nieudałem glosowapiu 
kilku młodoczechow dało swe głosy ua Kandy
data centi alistów, a gdy przy powtórnein d 
tych przyłączyło się jeszcze czterech, kandydat 
narodowy, choć staroezeski, upadł, a zwyciężył 
centralistyczny. Na acnitek, kiedy po dokona
nym wyborze cen tra liśu  tryuwtować zaczęli, 
komisarz rządowy upomniał ich, aby nie zapo
minali, że zwycięstwo swoje zawdzięczać mają 
„libei alnym" mtodoczechom. A nadto jeden z 
centraiistów głośno oświadczył, że p. Sladkow- 
sky, przywódzca młodoczechow, p isał, aby mło- 
doczesi uie ba siaroczecha, ale na centralistę 
głosuwali. Politik pisze:

„Zaiste, zdumiewać się kiedyś będą, że w 
łonie narodu czeskiego, w chwili UL ciężkich 
jego zapasów, znaleźli się ludzie na. ty le łiik- 
czeuini, ae jAłętym  ,b U i°  cm narodu termalnie 
kupczą. (W ybrany wKióluW pityufzą A kqr, yost 
wujem Altewi, członka WydziaJp krajowego, 
który  pom agał młydoczecnoui w spraw ie naro
dowego teatru  czeskiego). R ęk a  rękę myje — 
oto progratń młodoczechów, i za srebrniki ju d a
szowe w postaci koncesji na te a tr  albo sub
wencji, gotowi są oni cale okręgi wydawać 
Niemcom na paslwę. I  mimo to znajdują się 
między nami patrjoci, k tórzy jeszcze uważają 
ko możliwe, z t a k im i  żywiołami w ebed^ć w 
Bpi&wbćh u&rodowych w ugody, ha tern lub o- 
wem polu wipólnie działać z memil Czyn k ro 
lo wodworski wypiekł na czole młodoedeem- 
luIU znak Kaiuinwy, i ze zdrajcam i żaden 
Cżech uczciwy nie może tą  samą iść drogąr

W  spraw ie kolbi L w o w s k o  - T o m a -  
s z o w s k i e j donosi titaru Pressa : „U staw ą z 
24. maja 1874 ułożone zostały  dla kolei Czer- 
niowieckiej warunki i ustępstw a co do dalsze
go jej ciygu ze Lwowa do N etreby czyli Toma
szowa Pod dniem 9. września z. r  otrzym ała 
kolej flzerniowiecka od ministerjum handlu po
zwolenie poczynania prac przygotowawczych 
pod tę  linię, a obecnie podała już o koncesję 
na nią — długość jej wynosi 92.6 kilome
trów."

Komisja kolejowa przedlitaw skiej Izby po
słów zgcdziia się ua p io jek t rządowy co do 
nadania kolei Północnej koncesji ua linię kole
jową B i e l s k - /  y w i e  c, pod warni l.iom, aby 
r,ie wydano więcej pryoryretów, niż ba budo
wę jej potrzeba.

Dnia 22. bm. komisja kolejowa obradowała 
da1 oj w sprijwję z l a n i a  k o l e i  g a 1 i c y  j- 
s k i c h. Ja k  wiadomo, komisja wy. uiczyta z 
dotyczącego projcktn rządow ego linię Tarnów- 
Lehichów, i poleciła podkomitetowi, aby jesz
cze raz zdał spiaw ę p rzed  przystąpieniem  do 
rozpiaw y szczegółowej, podkom itet ucuwmlił, 
wezwać rząd, aby kolej D niestrzabJjtą baby ł .  
ewentualnie rnch jej objął, kolej A lbrechta zaś 
aby pozostaw ił to w arzy stw u ; i aby corycnlej 
projekt odnośny przedłożył. Na to oświadczy; 
m inister idtuaiuj że nie je s t w staute, przędło1- 
zyć tego prujektu t? czasie uajbiiżi.nym, i że 
naw et nie może oświadczyć się co do wnio- 
skói pddk.,mitetu. Po długiej dyskusji posta
nowiono, uchwałę co do whiuSków^odkom itetu 
odroczyć !

Kiedy w Izbie posłów d. 22. bm- obrado
wano u ad subwencji* dla linii FalLenau-Grash- 
ce (w Czechach), nalbtącej do TowŁrzystwa 
kolei B usztiehradzkiej, zabrał głoś imieniem de
legacji polskiej p.  J a w o r s k i ,  aoy nacecho
wać stanowisko, jak ie  posłowie nasi w ogóle 
zajmnją w tfej sp ra w ie : „Tyle przyznany już i 
dozwelono kolei innym krajom, że sądziliśmy 
iż przynajmniej po takiem  przesyceniu naresz
cie i ua nas kolej przyjdzie. Omyliliśmy się je
dnak. Tu i tam budowano mnóstwo k d c i  — my 
dostaliśmy ustaw ę, ale na kolej czekamy do
tąd, Niech więc panów uie zadziwi, jeżeli wo 
bec dalej budować się mających kolei ośw iad
czymy się odmownie. Zai zu. ąją naszemu kra jo 
wi, że tak  bardzo korzysta  z fnnduszów pań
stwa, ż t je s t biernym ud., i i*  wie&zcie o- 
szczędzać trzeba. Otóż pp., skór.* tak , to my 
zrot>imj początek tej oszczędności, i zaczniemy 
oszćz^azać, w łaśnie przy .kolejach czeskich. Da
lej mówca wchodzi w rzecz * poddaj*,
krytyce przedłożenie w mowie bęiąóe^ w y tą ia -  
jąc iiicstosownyść tegoż W chwili tak  k ry ty - 
jznej, kończy mówca, kjed y podatek * tąk ą  

■ trudnością się uozw J.i, kiedy wlaśnin ministei 
skarbu wypńszczi. 49 milionów pożyczki, dapu 
jem y miliony kolejom, zav.k rawsy leopinskie u- 
muwy ze spółkam i zbankiutowanem i. Przeciw  
ratow aniu tei kolei musimy głosować, bo sub 
wencjonować ją , jńk  wnooi komisja, wydaje się 
nam rzeczą nieusprawiedliwioną. Należy p rzy 
znać p. m inistrowi handlu, że spraw ę nago i )- 
tw arcie przedstaw ił, i że nie gojlzi się dawać 
tej kolei wsparcie w sposób* proponowany, 
zw łaszcza ^jdy już przed dwatna -^aty daliśmy, 
je j  pomoc sow itą, w  iubiv& tówai aywzy iiRi*- 
a|U oświadeżyć muszę, że na takie postępow a
nie zgrnuić się nie nioż«my,“

Pryw ata jak ie j się trzyma większość cen- 
traliatów  pod przewodnictwem słynnego z „czy
stych rąk"  swoich p. H erbsta, w ypaczyła całą 
uapi. wę kolejowych ntosuuków A ustrji, a jak 
ałycho,,, jeneralny dyrek to r spraw  kolejowych

nym obcych panstw  nadane nwzględuienia m» 
ją i poddanym austro-węgicrskiin przysługiwać 
(dotyczy to żydów), tu d aez  gdyby Rumunia 
zniżyła kiedy cla przywozowe pod miarę, usta
nowioną w konwencji, A ustro-W ęgry ipso facio  
ze zniżenia tego korzystać będą Mniejszość 
komisji wnosi odroczenie z powodu, że rzą.l 
nie. dodał m oty lów  do p io jek tu  konwencji, i 
że handlowo-clowy Związek m.ędzy A ustrją i 
Węgrami jeszcze nie je s t odnowiony.

R u s s c y  p o s ł o w i e  w Izbie posłów 
ciągle gtosują ze szkodą interesów k ra ju  — a 
to z powodu, aby ror"cw anie zapomogi i po- 
iyczki głodowej dostać w swoja ręce wobec 
nadchodzących wyborów do sejmn. Komisja bu
dżetowa [zby posłów już  jak  słychać ifl ia , aby 
rozdawnictwo to poruezono nie władzom auto- 
noaićzuym , ale rządowym — jak  gdyDy u la  
dz« autonomiczne pominąć można, gdy chodzi 
o to, ab y  powiaty i gminy poręczały zwrot po 
życzek głodowych. Zarazem  > ą i- , aby ścią
ganie pożyczek odbywało się rządow ą drogą 
przymusową.

M i u i a t e r  d o  s p r a w  k r o a c k i r h ,  
hr. P io tr Pejacewicz, podał się do dymisji i 
me cofnął jej, mimo 'że ma d tagi urlop onaio- 
wano. Na zastępcę jego przeznaczony jbsŁ br. 
Bedekowicz, który juz dawniej był m inistrem  
do spraw  kreackich i banem. Kroaękie s tro n 
nictwo narodowe uie bardzo go lubi.

P a ter  Lloyd zamieszcza ciekawy artyku ł
0 intrygach w Stambale i  jięzeszkcda .h sta
wianych polityce hr. Andrassego. Odnośny ar
tykuł tak brzmi : , : V. •

„Padyszach sankcjonował nareszcie p rze
dłożenia hr. Andraseego i W t*n ępp»ób o le 
gi asy  zostąl na  "Słonym Roga .pierwszy * k t  
kampanii, reformowej w sjiosób spoko jny ; <aio- 
pejska. a uwłaszcza nasza ojczysta p rasa  *rskvu- 
tów ałą tę  sankcję z mezmiećnem zautah.em i 
p rzyjęła }ą jako czyn dokonany, wprowadzają
cy rz&cz nd razu ,’ti m-.dat ret Dwa f J. bnS'. 
przed połodfljem otiizymatm już podpis an łtin a
1 trzeba pyfo niezwykrych użyć środków, aby 
go wyjednać.

Ju ż  od Lilku miesięcy m usiał hr. Zichy 
wytrzym ać 'iście eksteituinac7jlią warkę prze
ciw rozlicznym podszeptom i agitacjom ptwę 
żuym, w których widoczna była dążność obudze
nia nieufności du akcji hr. Andrassego, wal 
kę przeciw posądzeniom , k tóre k ięiow ąne,

od lir. Zichy. Pod intrygującym dyplom atą mo
żna tu lozumieć tylko jenerała  Iguatiew a; a 
mowa o władzach dalmatyńskich tyczy się uie- 
tylko barona Rodicza. ale zarówno i jenerała 
M olhnarego. Obadw .j ci mężowie byli wzywani 
teraz bądź do W iednia, bądź do P e sz tu , i m u
sieli zapewne połknąć niejedną gorżką pigułkę, 
k tó rą ocuhrzono w ten sjiosób, że półurzędowe 
korespondencje do dzienników wiedeńskich i 
peszteńskich obwieściły, iż rządowi chodziło 
tylko o udzielenie obu tym panom odnośnych 
instrukcji co do cofnięcia zapomogi dla w y
chodźców bośniacko-hercegowińskieh, — o nic 
więcej. To by jedno w ystarczyło; ale ciekawa 
rzecz, jak  te raz  z obu stron ciskają ua wzajem 
zarzuty  i obwinienia o in trygi dyplomatyczne.

W ojewoda Peko Pawłowicz, odrzucając pro- 
jck ia  refana hr. Andiassego. zaznaczył je pię- 
tndm intryg dyplomatycznych. Kogo on tu  m 'ał 
na myśli — łatw o domyśleć się, ale z czyjej 
insynuacji tak  powiedział ? Idąc zi nicią ró 
żnych reminiscencji, uie trudno będzie znaleźć 
au tora w tej samej osoblBtośui, k tó rą  Pester 
Lloyd  pomawia o roDOty podziemne. Z t cj s tro 
ny widzimy istotnie nieustającą robotę krecią, 
podniecając*, powstańców do oporu, a z drugiej 
uletylko świeży ak t *apowiedzi cofnięcia zapo
mogi wychodźcom bośniackim, ale jeszcze coś 
ciekawszego. Oto co czytam y w jednym z osta
tnich numerów wiedeńskiej półnrzędowej Polu. 
Coi r. :

„Porta zdecydowała się w szystkie usiłow a
nia skierować- kń temu, aby pow stanie w Bos- 
nii jak  najszybcej uśmierzyć. W. w ezyr w szyst
kie sprężyny porusza, aby zadać kłam temu- co 
mówiono w Enropie, a zw łaszcza w Anglii, że 
Turcja tak  mało ma żywotności, i i  nie"" jiotrafi 
zapanować nad powstaniem. Dnia 12. lutego je 
neralny gubernator Bosuil otrzym ał rozkaz k a
tegoryczny aby za rsąd z ił p o p i s  w s z y s t 
k i c h  m u z u ł m a n ó w  w i l a j e t u .  i ewen- 
tUłln)*, pow itał ich pod broń. W ali ze swojej 
Ałjrony roze&łął do suudżaków zlecenie jak  n_j- 
suibszuittjszego wykonania tego rozkazy. Do 
ćzasń pozostaną powołani w miejscach dotych
czasowego zam.eszLanii:; otrzym ali wszakże 
zlecenia być w goiuwoici na pierwsze wezwa

l i ?  staw ić słę w Sarajew ie. Obszerną, bogatą 
w owoce równinę między Serajewem  a IlLdze 
przeznaczono na te i cel, a ewentualnie, na 
punkt zborny tego laudsztnrm u muzułmańskiego. 
R ząd widocznie stara  się o to, aby dla tej m a
sy znaleźń odpowieduich oficerów. Do tego po
wołania s taną też jako popisowi wszyscy młod-ęką zręi-.zną lążyły do sk impruiuitowar a p«

lityki aństró-w ęgierik iej Posądzenia te , które bągowię i synowie agow. Ze Stam bułu jirzy-
w tp o só l 4ość śmiały dochodziły a r do sul t*t-1 było już 18 b im laszów  (majorów), k tórzy  się
.... — i.. _ - i _ -------— — - " i - i - -  — — zaj mą sformowaniem z  tej masy batalionów.

R i ipor/ą& zenia to  wywołują między htdnością 
chrAefotwfaką wielki przestraoh.

na, zyski?jały coraz iw)«M}i.ua trwałośęl w sku 
le k  postępowania naeayeh wt*d» dalm ątjńakich

i  «kćf% iir“r a łe r ł,'?’v«;
sokiej Phriy, ia potrzeba było przekonywającej 
wymowy hr; Zfcby, Aby od jałńnetu atutrowę
gierskiego n. hyłić pozory interesowności i przy
wrócić zachwiane! zaufanie.

Sytuacja j»olity«zn* z4»jh się u byc .teraz
 lepszą, nie j t s t  wsząkże całkieip ^ p ą k a ja ją c e j

w m inisterstw ie handiu, P- N ó r  d 1 i n g zamy- natury: usiłowaiiia podziemne pewnego tatej-
i l a  n n jg i i  o ia  I, d jm lh n a ł l ,  n ia  n i f l l t  łnAlw K. jlśla f dać się do dymisji.

Komisja Izby posł. w uchw aliła polecić Iz 
bie k o n w e k c j ę  r u m u ń s k ą  do przyjęcia, 
dołaczaiać rezolacie tylko ied n . t - „ . „ i . . .

iszego dyplomaty nie nstaią, lęćż póańjuiywane 
bywają bez znużen1*  dttłej, a on saiń ś ta ia  się 
wjze.biem i spyeobaou zgładzić zmazę na

dołączając rezolucję tylko jedną , wzywającą uroku swoim, jakiej wbrew woli doznał pnw z 
rząd, aby przed nym , ,ną ratyfli acyj Oswiad- to, że nastąpił*, sankcja przedłożeŁ ^.ndraaao 
czono rządowi rumuńskiemu jako  rzecz, sam o 1 wycb “ 
się przez się rozumiejącą, że wszelkie, p o d d a-1 Załośne te

Te m aty mc- 
łułm tńsk, g ,ł łandsztprm n mogą w razie io n i t -  
c Łjońci postawić 8U.0W zbrojnego ludu. Z  taką  
siłą tbreccy władcy m ają nadzieję przytłum :" 
p ow stan ie /

Więc obok papierowych planów reform y — 
stoi groźan walka rasowa i religijna. Czy przy 
tem życzenia Polił Oort nie odpowiadają n- 
krytej myśli rzucenia postrachu — kuma nale
ży. Nad Dunajem cheianoby się wycofać z ak 
c ji, a łap a  nadn^w ski gwałteni chw yta za 
pory.

Zwinięcie eneraf-gubernatoratw a w p*-o- 
wincjach Nadbałtyckich jako  pierw szy krok na

L i t e r a t u r a  obca.
(Unsere Lage. Jjzuło  i> Roeji napisane prsez 

A . Kotcheleffa. B eilm  1875. in 8vo str. 139.)

B roszura pod powyższym tytułem , o której 
wzmiankował petersbursk i korespondent w Ou- 
"!«cfc Narudowej, że w Rossji pilnie jesl czytą- 
na zawiei a 9 rozdziałów, mianowicie: „(-)golne 
położenie R ossji"; „Położeniepod względem po- 
•Hycznym, pod względem adm inistracyjujm , są 
dowym i finansowym"; „Stosunki szkomn i ko- 
śińelue"; „Pryw atne życie R ossjau"; „Rossyj- 
sk a  l i te ra tu ra " ; „Zakończenie i wnioski".

Dziwnem się wydaje, że autor, Moskal, n a 
p isał swoje dsielo w lęzykn niemieckim, cho
ciaż sam mówA żo m e p isał go dla obcych, ale 
dla Tfłasnych rodaków  Z góry zastrzega się 
autoi zaraz na pierw szej stronicy, że nie je s t 
rewolucjonistą, ahi kom unistą, ani pesym istą, 

t e i  nie należy do opozycji. Nam się w ids1 
że trzeba g, zaliczyć do um iarkowanych ser- 
wilistów. Kiedy więc au to r tego usposobienia 
pi>re rae izy , o których poniżej będzie mowa, 
można sobie wystaw ić, co się w Rossji dzieje, 
i j*k Ogólne je s t tam nienkontentow ane.

Nią m am aam iaru pi*ać kry tyki broszury Kosche- 
.♦fA w j tmesć cucę podać do wiadomości czy- 

te lw stm  Qaec*ty Nuruaowtj. pouiewuż sądzę, .h  
jes t ^  irzyrtŁiti, a naw et potrzebnie obznajomić 
mieszkańców r a  i t j i  z wownętrznem położeniem 
tego panslw a uii>skief,,,iuego, k tó re zagrabiło 
ogromny obtzar polskiego państw a. Znamy Au- 
sfrję, zna3ty Prusy, a le  Boasję znamy jeszcze 
niedokładnie, uczmy « ę  » ię  ■ ją  poznawać naj- 
dokładniąj, Bkoro się na lar j a  sposobność ku te 
mu, nietyłko z obsc. wacu naszych rodaków, ale 
t#ż i z pism samych Moskali.

W e w s z y s tk ic h  9-ciu rozdziałach” swej bro
szury, Koscheleff przedstaw ia stosun ki moskiew
skie w takiem  świetle, i i  wręcz tw ierdzi, że 
uie ma Innego ratunku tylko ogólne zgroma- 
dzenie stanów , czyli po p iastu  konstytucja.

W Rossji zaczęła  się nowa era  od wnjn; 
kiym skiej 18R5 ro k t. Teraźniejszy _ *-.ar Aife- 
k san d tr  II., którem u Koscheleff, ,p ^ 0
może, nie szczędzi pochwał, nadał cztery wa
żne instytucje: zniósł poddaństwo, i saprowa- 
dżił prowincjonalne zgromadzenie stanu w, sądy 
1‘fzyfiięgiych i sądy pokojowe. Ale cóż z tego, 
* ody biurokracja, widząc, że nowe 'nsty iucje 
Ł*« licują <£ jej interesem , s ta ra  się różnerot 
■po: obami z razu  nieśmiało, a potem obcesowo 
"O odebrać publiczności, co jej cesarz nadał. 
Dowolność je s t wszechwładna w l„c»»ji. Po

krym tkiej wojnie zm alała ona cokolwiek, ale 
zawsze je s t bardzo silna.

Poddaństwo zniesiono, a temu, że zbyt dłu
go trw ało, przypisuje au to r skutek, iż M oska
le, chłop czy i u, szlachcic lub mieszczanin, 
uie rozumią co to jes t osobistość, czyli indyw.- 
dualność w człowieku. Obecne położenie.R os
sjau porówuuje KoscbelelF z uczuciem człowieka, 
k tóry  długo będąc więzionym, gdy odzyska co
kolwiek wolności, raduje się; ale gdy dowol
ność dozorcy więzienia, wbrew rozkazowi pana, 
napow rót go do kaźm zamyka, wówczas tego 
człowieka ogarnia rozjątrzenie nerwowe, i jego 
myśli mącą się. J e ś l  się zaś nie dopuści roz-| 
paczliwego czynu, staje  się pastw ą zwątmieuia,; 
siły opuszczają go, i giuie pod nieztiośaeib brze
mieniem swej doli. Rząd mosk lewski je s t  z a 
wsze tego niefortunnego przekonania, że tylko 
wówczas pozostanie silnym rządem, jeśli swoją 
wolę dyktuje narodow rosyjskiem u bez ża
dnego względu na opinię public/ną, i bynaj
mniej nie troszcząc się o to, czy Rossjanie zga
dzają Bię z tą  wolą lub nie.

Zdarzyro się, że kilku marszałkóv i człoL- 
ków zgromadzeń stanowych w mieście Moskwie 
roztrząsali reroimę podatków, k tórą im rząd do 
zaopiniowania komunikował. CzynBOŚć ta  n ie
zmiernie zaniepokoiła uniformy niebieskie ( ta j
na policja, tj. żandarmi), wysyłano ustawo-znie 
telegram y do P eterrbu rga, i dopiero wtedy u- 
spokoiło się trochę, gdy zgm m adzeni po odby
tych trzech posiedzeniach rozjechali się z Mo-; 
skwy. Koscheltff tw ierdzi, że zjednoczone siły 
ludowe w Rossji są konserwatyw ne, i nie po
winny rządu niep *Koić. Rosjanie cierpią przez 
brak inicjaty wy, bo »ą bardzo powolni w swo 
ich obyczajach, zwyczajach i czyuacln Nie trze 
ba ich wstrzymywać lub namować, ale popy
chać; nie nsypiać, ale trzeba icb budzić.

Rozmaite są w Rossji tow arzystw a histo
ryczne, archeologiczne, literack ie , ‘ gospodarcze, 
techniczne i inne. W szystkie te  tow arzystw a 
znajdują się w takim stanie ospałości, że le- 
dw;ie istnieją. Najczynniejsze między niemi nie 
H  rryw atue, ale w połowie pryw atne, a w po
łowie rządowe, mianowicie geog iąficzuei hiata- 
rycz.,o. P ró iz  tego istnieją w Petersburgu to- 
warzystw a. k tó re roztrząsają kwe&tje z ^lęouo- 
mn politycznej badają sposoby ożywienia prze-

o b i t y c h  *
Dawna Moskwa rozpadła się na dwie po

łowy: szlachta reprezentow ała cy wilizowaną 
część narodu, słuchała chętnie komplementów w 
zagranicznych salonach, któremi ją  nie skąpo

obsypywano, i nie m iarkowała, 4e pozbawiona 
wszelkiego życia wcwuętrzuego przem ieniła się 
się małpę dziwnego rodzaju. Drugą naioat 
polon ę tworzył lud prawie w. stanie barba
rzyńskim  nieoświecony i niewolniczo wyższym 
etanom podległy. Przykro ro przyznać M oska
lom, ale byłoby grzechem zata ić  — powiada 
Kosehelpf, że wielkie oioszczęścia, k tóre na 
Rosją spadły, m atow ały ją , miauowicie- a tak  
Francuzów na serce Rosji pożar Moskwy 
1812 r., następnie wojna krym ska i zniszczenie 
Sebastopolu. Dowolność w '*scicieli dóbr je s t 
zniesiona, ale dowolność iządu w administracji 
i w ustawodawstwie zo s iJy  w pełnej mocy. 
W carstw ie panuje dowolność wszystkich 
wyższych i mzszycli klasaph społecznośi i i we 
w szystkich stosunkach m'ędzy ludźm i

J e i l i  powyższe, p riw ie  dosłownie t  bro
szury ] rrytOi.zune zdania, m uszą każdego za 
stanowić, zdanie następne ucgynj to tem 
dziej Kosoheleft mówi"(st-, 42): „N ie -a  p«i*
wnania ani po je lnan ia  między systemem rządu 
tureckiego a rządam i europejski*.mi. Jeź li więc 
Rusja zdecydowawszy się na jeden system 
działa według innego, ti*m samem wywołuje 
szemranie i nieukontentowanie w narodzie. je s+ 
z sobą w sprzeczności, gotuje sobie trudności i 
osłabia się.“

W rozdziale o adm inistracji państw a, po
daje auior, że iapowe urzędników i dostojni
ków bywa teraz znacznie jeszcze w iększe, 
niż dawniej. Dawniej wyduszano grosze i ruble, 
teraz cywilizowani administraforosrie nie po
zwalają, aby im kto podobne daw ał bagatelk i. 
Lecz nie pogardzają tyfciączkiem lub dziesię
cioma tysiącam i, zwłaszcza jako udział w ak
cjach, jako gratyfikacja za czynności w ban
kach lab przy kolejach. Naweti g ra giełdowa 
nie je s t 'm  mniej znana, niż napoleońskim i 
e.ustrjackim wysokim urzędnik im państwowym.

Co do stosunku między urzędnikami wyź 
szymi a ich podwładnymi- Koscheleff twierdzi, 
>e w oczach rządu niema gorszego urzędniaa 
między podwładnymi, j*k ten, k tó iy  posiada 
sta ły  i niezawisły charakw . M ianują' go „nie
spokojnym i niepewnym." B iurokracja w Rosji 
pi zypzła w ostatnich fczatsaęh do te j zapamię 
tałości, że gotowa iest na każdj m św istku pa 
p ie iu , Którego w swoich czyunościach urzedo 
zych używa, uapisać formułkę carską: My ! 

Bożej łask i N. N
Bardzo wiele złego dziej, się także praez 

|to w caracie, że wielu czynowników urzęduje 
na takich posadach, do których żadnych nie 
m ają kwalifikacji. P raw da, że przed skasow a
niem poddaństwa, właściciele dóbr robili swych 
furman--w lub lokajów komisarzami, a chociaż

gospodarni wo żle szłu właściciele jednak nie 
wielką mieli s tra tę . Lecz obecnie, przj gosjo- 
darstw ie bezpańszczyźn.anem, żaden właściciel 
nie adm inistruje swojem mieniem w ten spo
sób. Rząd rosyjski jednak nie uwzględnia zmia- 
u y  sytuacji i jak  dawniej tak  i teraz  jenera
łów mianuje gubernatoram i, doświadczonego w 
adm inistracji ra ty n istę  daje na prezesa sąda, 
lub też dzielnemu mówcy oddaje zarząd dróg 
lub inny oddział techniczny. Ozy nie wie, czy 
też nie chce uwzględnić, że przez takie postę
powanie, piowin je  niezmiernie cierpią, ubożeją 
i w anarełyę popadają, owazem rząd  urniema, 
że nauka i p rak ty k a  jpdyme dla niższych ^rzę 
dników iest potrzebna, naczelny zaś zarząd 
może ktokolw iek piastować.

W rozdziale o sądownictwie ubolewa utt- 
tor, żf ukaz cara z r. 18*3* zapowiadający 
„spieszue, spraw iedliw e i jednostajne sądy" 
pozostał niewykonanym I  w tej gałęzi admini
stracji państw a panuje niaogi znicz ona dowol
ność. Ludzią bez żadnej praktyki i k tó rzy  za 
ledwie do sądu wstąpili, bywają mianowani 
członkami obwodowych sądów innych zaś, co 
nigdy w obwodowych sądach niebyli, od razu  
umieszczają w apelacji. W iceprezes w depar
tamencie m inisterstw a sproW zagranicznych zo
staje  prezesem sądu w O dessie, a n ad fro k u ra 
to r senatorem.

Na udowodnienie że serwilizm panuje w 
sądownictwie, przytacza autor ciekaw e zdarza
nie. W yjeżdżając z pewnego m iasteczka koleją 
żulazną rano o golzin ie 4, zasta ł ha dworcu 
wszyŁtkich urzędników miejseowbgo sądu w 
galowych uniformach.

Na jego zapytanie co to ma znaczyć, od
powie Iziano, mu, że m inister sprawiedliwości 
będz e przejeżdżał, więc cały sąJ . jromadzouy 
został, aby mu oddać czołobitność. Dowiaduje
my się z tego rozdziału, że sędziowie moskiew
scy mają tyle wolnego czasu, iż sa „ zerwal- 
tuug&ratNani1' przy b&ukmck i kolejach, 3aś 
prokuratorowie przyjm ują obronę prywatnych 
osób lab tow arzystw  industryjnych,

Rozaział o finansach odkrywa słabe stro 
ny moskiewski**] skarbowości i poecza nas 
wieln rzeczy, Koscheleff konstatąje. że uboże
nie narodu wzm aga się i postąpnje ciągle, że 
zdzierstwo też je s t w ciągłym wzroście Dwa 
razy (str. 73. i 79) przepowiada, że w Rosji 
nastąpi w niedalekiej przyszłości s traszna kry- 
zis finansowo, n 'e  mniejsza ja k  wiedeńska.

W szyscy w Rosjś pną "ię do k arje ry  rzą
dowej i chcą w m iastach mieszkać, bo doche- 
dy ze wsi są nader małe i pobyt na wsi nara 
ża na utrapienia ze strony policji, spraw uików  
i urzędników chłopskich.

Frzeraysł i *iand**l, jakkolw iek pomału, 
przecież sie rozwija. Co do budowania kolei, 
zakładania oanków, tw orzenia rozmaitych to 
warzystw, Rosja, nie łaje się prześcignąć ani 
P ary żo ąi ani Wiedniowi. Kopijki nie mając w 
kieszeni, , g r u a d e ?• y" zakładają tow arzystw a, 
w których rzetelności i w y p ła c a ło ś .i  jad a re - 
mnie sz ikać. Z daiza  się, że człowiek, k tóry  10 
razy zbaukrutowar, haudei dalej prowadź, je 
śl. nie może na w łasne imię, to na imię swej 
żony, swego syna lub obcej osoby.

Rubel strac.il n i  w artości; rząd chcąc mu 
j ą  przgwróciA wyłożył paręset milionów, ale 
w szy .tąo  nadarem nie i po L ik u  miesiącach p ró 
by nmaiof oditąpić od przedsięw zięcia.

Teraiujpjisze gospodarstw o finansów pań
stw a ma wiole podobieństwa z daw niejszą r„. 
spodarką dóbr wiejskich. Sług na ws; było co 
nie miara, pióżniaków i złodziei jeszcze więcej, 
pieniądze na bale, ob.ady, ekwipaże i toalety 
zawsze się znalazły, lecz na m eliorrcję gospo
darstw a. na pomnożenie inw entarza, na zakH- 
pno machin- i sprzętów, na to wszystko uie by
ło fanduszu i te wydatki odkładano na lepsze 
czasy a właściciele żyli z dnia na dzień. Otóż 
tą  sam ą metodą prowadza się teraz finanse 
państw a rosyjskiego. Urzędników i dostojników 
niezliczona ilość, prawie tyle co gwiazd na nie
bie, icb pensje chociaż mierne, ale przez różne 
dodatki stają się znacznem* i mocno ciężą na 
narodzie.

Podatki pośrednie w praw dzie nie wi«lkie i 
powiększają się zwolna, ale za to podatki bez
pośrednio mnożą się aietylko każdego dnia, ale 
każdej godziny. Jeśli zaś pieniędzy w kasach 
uiema. m inister finansów zaciąga pożyczki nie- 
uwzględniając że z całym św :atem państw o 
jest w stanie pokoju, i że nie powinno przy
szłych generacji nowemi obarczać ciężarami. 
Słow em : oszczędność i gospodarność uie są 
znamionami moskiewskich finansów. Od czasu 
śmierci Tatarinowa. kontrola dochodów i roz
chodów państw a jes t tylko czczą formalnością. 
r  yw atne, społeczue i państwowo finanse w 
Rosji znajdują się więc według Koscheleff* (st. 
86) w nader krytycznym  stanie

Rozdział o prywatuem życiu w Rosji p rzed 
staw ia wiele zajmującego. Tchnie to cokolwiek 
zarozum iałością jeśli nie śmiesznością, co czy
tamy na s tr  107.: Przeznaczenie „Moskali nie 
je s t żyć w odosobnieniu na wzór Chińczvk > 

ab Tur ów, J e  nasze pizeznaczenie je s t zo
stać ri botu.karai świata. P rzyszłość okaże czy 
nasz wpływ ua dzieje ludzkości dobry by ' Inb 
z^> a - ! te raz  nie ulega wątpliwości, że ieo: 
stesm y światowym narodem. Czajemy, że w w*- 
szych z&grodach je s t nam z& ciasuo, i że ko-



Volu o^ranir./oniii autonomii miejscowej, wywo
łało bardzo przykre wrażenie na szlachtę nie- 
iniwką łych prowincji. Widocznie dlaułagodze- 
oia lego wrażenia, car wezwał n arszatków  gu- 
V;erł)lalnych szlachty Iuflant, Kurlandji i Est* 
landji i przemówił do nich w następ u jący ch  
wyrazach I

.W ezw ałem  was, panowie, dla tego, aby
ście usłyszeli osobiście ode mnie o zasadach, 
na mocy których uznałem za pożyteczne zw i
nąć posadę jeueral-gubernatora w waszych gu
berniach.

„Środek ten, jak  mi wiadomo, dał powód 
do wielu mylnych domysłów, k tóre uważam za 
stosowne rozprószyć. To w łaśnie skłania mnie 
do wyiaśnienia wam, że w środku tym powinni
ście upatrywać nie co innego, jaK nowy dowód 
mego zaufania.

..W obecnych czasach posada jenerał-gu- 
bernatora potrzebna je s t  w takich wielkich o- 
gniskaeh, jak naprzyktd Moskwa, w miejscowo
ściach znacznie oddalonych od zarządu cen
tralnego. lub w tych częściach caratu, które 
dia szczególnych powodów politycznych, znaj
dują się jeszcze w stanie nienormalnym. (Pr, 
au. Polska. Litwa i Ruś). „Żadna z tych przy
czyn nie istnieje w guberniach Nadbałtyckich, 
fi li przychylność, ich zamiłowanie porządku 
/.mm • są iii:, zespolenie się zaś ich z innemi 
częściami carstwa usuwa wszelką niezbędność 
wyjątkowego trybu zarządu. Miałem już pano
wie. niejednokrotnie sposobność do okazania 
tym guberniom mojej życzliwości. Uczncia moje 
nie zmieniły się i zachowuję jak  najlepsze 
wspomnienia o moich w tym kraju odwiedzi
nach. *

Widząc zafrasowane tw arze marszałków, 
którzy przytem  wśród komplementów dali do 
zrozumienia carowi, iż istotnie obawy obndzo- 
nemi zostały, car przy pożegnaniu jeszcze raz 
d o d a ł :

„Obawy wasze są płonne, albowiem szczę
ście wasze je s t również bliskie memu sercu, 
jak szczęście wszystkich moich poddanych. Mi
nister spraw wewnętrznych, obecny tu, poda
wać będzie do mojej wiadomości, trybem  prze
pisanym dla całego carstwa, o wszystkiem, co
kolwiek może być pożytecznem dla waszych 
gubernij i przyczynić się do dobrego ich u rz ą 
dzenia i pomyślności.

..Upoważniam was, panowie do powtórze
nia tym wszystkim, których jesteście reprezen
tantami, wszystkiego, coście ode mnie słyszeli. 
Powiecie im także, że są  oni drogiemi memu 
sercu z powodu także tych ucznć rycerskich, 
któro odziedziczyli po przodkach i które prze
chowali święcie do dni naszych.“

Fiskalizm .
S praw ozdan ie rachunkow e dy rek cji T o 

w arzy stw a kredytow ego ziem skiego z ro k u  
1S75 w ykazuje, że in s ty tu c ja  ta  m ia ła  w 
przeszłym  roku  zaoszczędzić n e t t o  1 2 .0 0 0  
z łr., z a p ła c iła  zaś ty tu łem  podatków  i ro 
zm aitych o p ła t fiskalnych 3 7 .7 7 6  z łr . 79 ct., 
więcej p rzeto  jak  trzy  razy  ty le , ile  w yno
s ił czy sty  jej p rzychód  roczny.

Z estaw ien ie  tych  dwóch cyfr ju ż  samo 
przez się d osta teczn ie  ch a rak te ry zu je  p an u 
jący  u nas fiskalizm . L ecz dosadniej jeszcze 
św iadczy  o tern fa k t następu jący  :

W  roku  1851 k ra jo w a  d y re k c ja  sk arb u  
w ezw ała T ow arzystw o kredy tow e ziem skie 
do uiszczenia ek w iw a len tu  od zakup ionej w 
roku  1S49 realności. U zasadnien ie tego żą 
dan ia  było  tak  niew łaściw e, że po d ług ich  
rek u rsach  ośw iadczyło  m in isterstw o  finan
sów w r. 1855, że T ow arzystw o kredy tow e 
ziem skie nie powinno p łacić tej należy tości.

Lecz co się odw lek ło  to  nie uciek ło . 
Z w aliw szy w ym iar ekw iw alen tu , na  p o d s ta 
w ie p a ten tu  z r. 1 8 5 0 , w skazało  m in is te r
stw o później nowy p a ten t z d. 13. g ru d n ia  
1862 jako  podstaw ę do w ym ierzenia ekw i
w alen tu  praw nego od funduszów' g a licy jsk ie
go T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego.

I  rzeczyw iście zażądano na podstaw ie 
tego p a ten tu  fasji ze w szystk ich  dochodów 
T ow arzystw a, a następn ie  w ym ierzono ekw i
w alen t u iety lko  od nieruchom ego, a le  i od 
ruchom ego m a ją tk u  jego za czas od 1. s ty -

nieczme potrzebujem y ro zp rze strzen ien ia / P rz e 
bija tn więc ten zmysł zaborczości, k tóry  ce
chuje Moskali i czyni ich niebezpiecznymi. A 
nieco dab j : . Ongi wierzyliśm y wszystkiem u co 
z F rancji Uh Niemiec pochodziło. Byliśmy zwo
lennikami Uoltaira, Roussa, H elw etiusa i Lo- 
kego (w tłum aczenia francuskiem). Byliśmy Sze- 
lingieanmi, Hegelianami i adeptam i niemieckich 
filozofów najnowszej szkoły. Podziwialiśmy Ben
jam ina Constanta, R oyera Collarda, Prudhona i 
wielu innych politycznych pisarzy. B ardzo ła
two przejmywaliśmy się wszelkiemi możliwemi 
teorjami w życiu, w um iejętnościach i w sz tu 
ce, a jeszcze łatw iej zmienialiśmy te  teorje na 
inne. Z razu patrzaliśm y przez szk ła  francuskie, 
potem Niemcy dostarczali nam okularów , te raz  
zaś mówi F rancja jedno słowo, Niemcy dragie, 
Anglia trzecie, A m eryka czw arte. Lecz nie za
ostrzyliśm y własnego wzroku, ani też nie po 
dnieśliśmy siły w łasnego roznmu, i dlatego znaj
dujemy się w najopfakańszem  i w najmizerniej- 
szem położeniu. “

Nihilizm zaw raca według Koscheleffa w 
tym stopniu głowy młodzieży, że samobójstwa, 
o których często moskiewskie gazety  donoszą, 
jedynie tej zgubnej teorji przypisać należy.

W jakim  stanie znajduje się moralność w 
Rosji, czytamy na str. 112: „Nieda się zaprze
czyć, że moralność u nas, pisze Koscheleff, 
zw łaszcza w tak  zwanych dobrych, t. j- wyi* 
szych tow arzystw ach, w okropnym znajduje się 
upadku. Praw ie nigdzie nie ma szczęścia ro 
dzinnego. Małżeństwa rozchodzą się, a chociaż 
żyją pod jednym dachem, nic nie mają wspól
nego mąż z żoną. Często przyczyna niezgody 
nie leży w niedobranych tem peram entach, ale 
w t-em, że jedna lub druga strona zarażona ni
hilizmem. lekceważy małżeństwo i obstaje przy 
niezawisłej odrębności. Rodzice zostaw iają sw o
je dzieci chimerze losu, rzadki zaś wypadek, 
aby dzieci szanowały swoich rodziców. Jednem 
s łow em : życie rodzinne doznało u nas w ielkie
go w strząśnienia i nie jes t zdolne wychowywać 
uczciwych ludzi, a tem mniej zacnych oby
wateli."

Koscheleff przyznaje, że w Rosji, choćby 
kto był uczciwy i przyzwoity, skoro zostanie 
urzędnikiem, staje się nieuczciwym i niezno
śnym. i przypisuje to długiemu trw anin pod 
daństwa, k tóre zniesioue co do chłopów, tak 
silnie wgryzło się w inne życia stosunki, że do
tychczas istnieje.

czn ia  1863  do końca paźd ziern ik a  1 8 7 0  r. w 
ogólnej sum ie 1 1 ,6 7 5  z łr .  w. a.

Przeciw ko tem u w ym iarow i rek u ro w ała  
d y re k c ja  p rzez rozm aite  in stan cje  — ■ naw et 
odw ołała się  do R ady państw a, lecz wszę 
dzie pozosta ły  je j p rzed s taw ien ia  bez pożą
danego sku tku .

Nowy w ym iar ekw iw alen tu  za czas od 
r . 1 8 7 0  do 18 8 0  w ypad ł w sumie 1 9 ,5 9 6  
z łr., więc w s to su n k u  do poprzedniego o 
4 6 9 0  z łr . wyższej, poniew aż liczono w arto ść  
rea lnośc i nie na podstaw ie w yniku  p o d at
ków z d łuższego o k resu , a le  ty lko  n a  pod
staw ie  k w oty  podatków  z r. 1870 , a n a 
stępnie policzono w artość listów  zastaw nych, 
s tanow iących  część funduszu rezerw ow ego, 
w edług ku rsu  w iedeńskiego, nie tu te jszego .

K rajow a d y rek cja  sk a rb u  n ie ty lk o  że 
nie uw zględn iła  rek u rsu , p rzeciw ko  tak iem u  
w ym iarow i wniesionego, lecz podniosła j e 
szcze sum ę ekw iw alen tu  na 2 0 .8 0 2  z łr., a 
w ięc w sto sunku  do pierw otnego w ym iaru 
przed  rokiem  1871 zapadłego o 5 8 9 5  w ię 
cej ! N astąp iło  to  podw yższenie z powodu, 
że pociągn ię to  do w ym iaru  jeszcze w ątp liw e 
n ależy tości z m asy K irchm ajerow skie j.

D yrekcja  T o w arzystw a kredytow ego 
ziem skiego zam yka re lac ję  sw oją o te j s p ra 
wie następującem i słow y : „P od łng  tego o-
s ta tn iego  w ym iaru  m usim y w praw dzie ek w i
w alen t op łacać, a le  pomimo to próbow aliśm y 
dalszej obrony, re k u ru ją c  p rzeciw  tem u w y
m iarow i do W ys. m in iste rstw a sk arb u , lecz 
ponoś nadarem nie , poniew aż d r z e ć  t y l k o  
g d z i e  s i ę  d a ,  stanow i dziś operacyj finan 
sowych ogólną zasadę. Jeże li ta  zasada p rzez 
państw o  p rzy ję tą  zostaje , n a ten czas zab ija  
ona w szelki rozw ój w każdym  do dobrobytu  
dążącym  k ie ru n k u /

Ż e  zaś - u rzędn icy  w ładzy  finansowej 
is to tn ie  trzy m ają  się  w w ym iarze należytoaci 
fiskalnych zasady, tak  jęd rn ie  a  tra fn ie  o- 
k reślonej w przy toczonych  pow yżej słow ach 
przez d y rek cję  Tow. kred . ziem skiego, dow o
dzą najw ym ow niej szykany  rozm aite , jak ich  
doznają c iąg le  ze strony  ty ch że  w ładz w szy
stk ie  spółk i, zorganizow ane na podstaw ie 
podobnyeh zasad, ja k  Tow. k red y to w e ziem 
skie, t .  j. n ie d la  spekulacji n a  zysk, lecz 
d la  wzajem nej pom ocy. I  ta k  n. p. o trz y 
m ały  n iedaw no w szy stk ie  lw ow skie s to w a
rzyszen ia zaliczkow e od tu tejszego u rzędu  
d la  w ym iaru  n a leży to śc i skarbow ych po sto  
k ilk ad z ies ią t nakazów  p ła tn iczy ch  o uiszcze
n ie k a r  stem plow ych z tego  powodu, że 
a k ta  n o ta r ja ln e  na  udzielone pożyczki cz ło n 
kom nie b y ły  podw ójnie stem plow ane, lecz 
pojedyńczo p o d łu g  obow iązującej taksy! W y- 
ded u k o w ała  bow iem  m ądrość k tó reg o ś z 
u rzędn ików  finansow ych p rzy  rew izji ak tów  
u pew nego no tarju sza , że sk ry p ta  d łu żn e  na 
zaliczki obejm ują dw a iu te re sa : raz  zezna
nie d ługu , a  pow tóre zobow iązanie p o rę k i—  
że w ięc z tego  powodu jeden  i ten  sam  a k t 
pow inien być dw a ra zy  stem plow any, na tej 
n iby podstaw ie, że a k ta  poręk i pow inne 
być tak  ostęplow ane, jak  a k ta  d łużne.

Nie u lega w ątpliw ości, że ta k i m o n stru 
aln y  w y k ład  tw ard y ch  już i bez tego p rze
pisów, tyczących się o p ła t skarb o w y ch , w 
w yższych in stancjach  nie zostan ie z a tw ie r
dzony. Z aw sze jed n ak  przy toczony tu w ypa
dek jask raw o  ch a rak te ry zu je  panu jące  u nas 
w tym  względzie sto sunk i.

M in iste r sk a rb u  w y raz ił się  raz  w je 
dnej z kom isji R ady  państw a ze szczegól- 
niejszem  uznaniem  d la  galicy jsk ich  urzędów  
skarbow ych , iż o dznacza ją  się p rzed  w szyst- 
k iem i innem i gorliw ością  i en e rg ią  w śc ią 
g an iu  n a leży to śc i fiskalnych . Ze s tan o w isk a  
służbow ego, „vom  am tlichen  S tan d p u n k te“ 
św iadectw o to  może być bardzo  zaszczy tne 
d la galicy jsk ich  u rzędn ików  skarbow ych.

O literatu rze rosyjskiej powiada au tor (str. 
117), że się  znajduje w najopt&kańszym stanie. 
Same mierności produkują autorowie, nie ma 
ani jednego jenialnego pisarza. Oto, według Ko
scheleffa, charakterystyczne znamiona nowocze
snej lite ra tu ry  ro sy jsk ie j: gust niesmaczny, me- 
ohaniczna paplanina, powtarzanie cudzych my 
śli, treść  p usta  i jałowa, dążenie do tego, aże
by łysinę pokryć w łosam i, brak życia i myśli.

W szystko co w Rosji piszą o zgrom adze
niach stanów prowincjonalnych, o praw uictw ie, 
o szkołach, o przemyśle, o handlu i o innych 
przedmiotach, je s t tak  czcze, powierzchowne i 
bez życia, iż nie przynosi żadnego pożytku, po 
przeczytanin dotyczącej książki lub artykułu 
poznajemy dopiero, iż nie nauczyliśmy się z nich 
nic nowego. Co zaś do kwestyj filozoficznych, 
ściśle umiejętnych i ogólno politycznych, pow ta
rzają  autorowie moskiewscy tylko zagraniczne 
zd am i bez wzmianki o własnym sądzie (s tr. 
127). Samodzielności więc b rak  je s t we w szyst
kich gałęziach i kierunkach umiejętności, lite 
ra tu ry  i sztuki.

Co do cenzury, oskarża ją  autor po dwa 
kroć (s tr. 122, 128), że z um ysłu demoralizuje 
naród rossyjski, bo mało zw raca uwagi na ga 
zety i książki treśc i nihilistycznej lub niemo
ralnej, uważając takow e za mniej niebezpieczne. 
W ięc nietylko ich nie prześladuje ani zakazuje, 
ale owszem daje pozwolenie drukowania. „Na 
wszystko patrzy  przez palce, co życie Rosjan 
psuje i podkopuje; chętnie dozwala drukować 
nieobyczajne i niereligijme dzieła. Przeciwnie 
zaś, pisma, trak tu jące  o sprawach narodowo- 
rosyjskich, tępi i prześladnje cenzura wszelkie 
mi sp o so b y / Czasem bardzo śmiałe artyku ły  
idą do drnku bez żadnej przeszkody, podczas 
gdy za niewinny artykulik  wydawca ciężkie po
nosi kary . Smak bowiem i pojęcia cenzorów 
nietylko są  rozmaite, ale co ważniejsza, kierują 
się one poglądem na to, kto i gdzie druknje. 
M iasto M oskwa nie używa wielkich względów 
cenzuralnych, chociaż i tam są  osoby z cenzo
rami w zażyłości zostające.

Z tego przedmiotowego sprawozdania, z 
którego każdy czytelnik wnioski sam porobić 
może, widocznem jest, iż w caracie złe są  po
rządki , chociaż na zew nątrz występuje po
zór ogromnej potęgi.

A, Sozamki.

Z ap a tru jąc  się  jed n ak  na ten  p rzedm iot z 
w yższego stanow iska obyw atelskiego, z resz tą  
także ze stanow iska dobrze zrozum ianego 
in te re su  p aństw a sam ego, p o trzeb a  potęp ić 
ta k ą  m etodę trak to w an ia  sp raw  fiskalnych, 
jak  gdyby tu  m ia ły  z sobą do w al
czenia dw a wrogie obozy: z jednej s tro n y
sk arb  publiczny  a  z drugiej s tro n y  ludność 
państw a, i jakoby  zadaniem  było  p aństw o
wych urzędników  skarbow ych  drzeć ludność, 
jak  ty lk o  m ożna n a j le p ie j !

Odpowiedź Raszyda-baszy na 
notę hr. Andrassego.

Raszyd basza do c. k. austrjacko - węgier
skiego am basadora w Konstantynopolu.

Panie A m basadorze!
Mogę uwiadomić Pana, że W ysoka P orta  

starannie przestudiow ała pięć punktów, doty
czących Bośuii i Hercegowiny, k tóre zaw ierała 
depesza J . E hr. Andrassego, w ysłana do p rzed
stawicieli A ustro-W ęgier w Londynie, Paryżu i 
Rzymie, a której treść udzielona mi została u- 
stnie przez odczytanie. Gdy W. P orta  przeko
nała się, że mocarstwa, dla usunięcia zawikłań, 
któreby wyniknąć mogły z niepokojów w Bośnii 
i Hercegowinie, są gotowe do w yw ierania m o
ralnej presji na powstańcze prowincje wszyst- 
kiemi środkami, jakie mają pod ręką, w celu 
jak  najszybszego ich uspokojenia, i gdy ona 
dać chce nowy dowód, że umie uprzedzać rady 
mocarstw, a zarazam żywi życzenia przywróce
nia spokoju i polepszenia bytu swych zb łąka
nych poddanych, pospieszam uwiadomić pana o 
rezolacji, powziętej w tym względzie przez J. 
c. M. sułtana

Gdy rząd cesarski przyjął do wiadomości 
powyżej wymienione chętne propozycje mocarstw, 
nakazał w iradzie z 15. Muharema 1293 na 
tychm iastowe przeprowadzenie czterech punk
tów z pięciu przedłożonych w Bośnii i H erce
gowinie, i oświadcza swoje postanowienie w y
konania tych pnnktów w całej ich rozciągłości.

Z wskazówek tn dołączonych, a przezna- 
czonycn dla zastępców J . c. M. sułtana przy 
dworach zagiam czuych, dowie się W asza E k s
celencja, że punkt piąty je s t zastąpiony rozpo
rządzeniem, k tó re odpowiada w zupełności po
trzebom tych prowincyj, i zamiarom, k tóre od
nośną propozycję hr. A ndrassego wywołały.

Uwiadamiając W aszą Ekscelencję o tem po 
stanowienin W ysokiej Porty, korzystam  z tej 
sposobności, aby i t. d.

Kat,zyd.
Okólnik R aszyda baszy do leprezentantów  

Wysokiej Porty przy dworach wielkich mocarstw.
W ysoka P orta  d. 13. lutego 1876.

Wiadomo Pann zapewne, że J . E. p. m ini
ster spraw  zewnętrznych Jego cesarskiej i k ró 
lewskiej Mości porozumiał się z wielkiemi mo
carstwam i w tym celu, aby W. Porcie zapro
w adzenia pewnych reform w Bośnii i H ercego
winie doradzić w sposób przyjacielski w tym 
celu, żeby przez to spowodować o chwilę wcze
śniej uspokojenie naszych zrewoltowanych tery- 
torjów.

P rzed kilku dniami trzej ambasadorowie 
mocarstw północnych, pan hr. Zichy, pan baron 
W erther i pan jenerał Ignatiew  udzielili mi n- 
stn ie  tre ść  noty  h r. A ndrassego  z d. 30. gru
dnia 1875 do rep rezen tan tó w  A n stro -W ęg ie r w 
Paryżu, Londynie i Rzymie.

Panowie reprezentanci Francji, Anglii i 
W łoch uwiadomili mnie też, że rządy ich przy
stępują do idei, poruszonych przez gabinet au- 
strjacko-w ęgierski. Udzieliłem to do wiadomo
ści Pańskiej depeszą telegraficzną z dnia 1. b. 
m. nr. 42.703.

Ze względu na formę półurzędow ą i p rzy
jacielską, w jakiej nam, jak  Wyżej nadmieniłem, 
to przedstaw ienie uczyniono, jak  niemniej i d la
tego, że odczytana nam depesza nie była ad re
sowana do nas bezpośrednio, uznaję za zbyte
czne wchodzić w dosłowny rozbiór tego aktu, 
i dotknąć w nim niektórych ustępów, które mo
głyby dać powód do roztrząsań.

Wysoka Porta ograniczyła się więc na roz- 
trząśnieniu i dokładnem zbadanin pięciu punktów 
projektu hr. Andrassego. Przekonaną ona je s t o 
stałości i szczerości zamiarów mocarstw, które chcą 
współdziałać w celu szybkiego uspokojenia powstań
czych prowincyj i dlatego cieszy się, że może przy
jęć do wiadomości błogie ich zamiary. Nie wątpiła 
ona nigdy w szczerość i lojalność tych chęci tem 
więcej, że sama czuła najbardziej potrzebę sprowa
dzenia tych zbłąkanych w mowie będących ludów 
na drogę prawą, przyznając im zarówno z innemi 
prowincjami cesarstwa, dobrodziejstwa wskazane w 
najnowszym fermanle z dnia 12. grndnia.

W staraniach o dobro wszystkich Bwych pod
danych bez różnicy i w zamiarze rozszerzenia na 
prowincje powstańcze za pomocą wielkiej inicjaty
wy, dawnizj przyznanych korzyści i .Środków w spo
sób lojalny proponowanych prez hr. Andrassego, 
podobało się J . M. sułtanowi, który nwaia owe 
środki jako wchodzące w zakres Jego władzy i j a 
ko nznpełnienio reform ogłoszonych w najnowszym 
jego wzniosłym reskrypcie, nakazać w iradzie z 15. 
Muharema 1293 przeprowadzenie następujących 
punktów, które wypływają z zasad, przyjętych przez 
Wysoką Portę, a która wyjątkowo w Bośnii i Her
cegowinie mają się stać prawomocne.

Uzupełnienia te są następujące :
1. Znpełna i nieograniczona wolność religijna;
2. Zniesienie systemu wydzierżawiania prawa 

poboru podatków;
3. Polepszenie agraryjnych stosunków lndności 

rolniczej;
4. Ustanowienie komiuji miejscowej , złożonej 

z równej liczby muzułmanów i chrześcjan dla dopił 
nowania przeprowadzić się mających reform.

Co do piątego punktu projektu hr. Andrisśego, 
dotyczącego nżyoia podatków bezpośrednich na ko
rzyść samych prowincyj, W ysoka Porta zwraca n- 
wagę na to, łe  punkt ten z ogólnym systemem na
szego finansowego nrządzenia zgodzić się nie może.

Pomimo to wszystko Jego ces. Mość, nasz pan 
wspaniały, w łasce swej I wysokiej pieczołowitości 
o dobro wyniszczonych przez powstanie prowincyj, 
pragnie, aby ich stan rząd wziął pod rozwagę i 
rozporządził wysuaczenie pewnej samy, której wy 
sokość będzie określoną bliżej po wysłnehanin ży
czeń administracyjnych ciał doradczych na podsta
wie potrzeb lokalnych. Snmz ta będzie stanowiła 
uzupełnienie kwot, wyznaczonych jnż przedtem ze 
skarbn dla celów publicznych w Bosuii i Her- 
eegowinie. Utycie pomieuionych funduszów będzie 
postawione pod ścisłą kontrolę rad prowincjonal
nych, które mają być nstanowione w myśl ferm&nn 
z dnia 12. grndnia.

W aaza Ekscelencja masz trzymać się tego 
sposobn zapatrywania się Wysokiej Porty na poru
szoną tn sprawę —  zapatrywania, które jak mnie- 
mamy, nie wykaznje znaczniejszych różnic pod 
względem przedmiotowym, jak niemn ej i co do for
my wniosków hr. Andrassego.

Kończę tę depeszę, oświadczając z rozkazu

Jtgo ces. Mości ńasźefó pana Najmlłośclwśżśgo, 
że rząd cesarski stanowczo te reformy w całej 
pełni przeprowadzić i wszelkim zaczepkom prze
ciwko nim sprzeciwić się postanowił.

Upraszam pana, panie ambasadorze odczytać 
ię depeszę JE  pana ministrowi spraw zewnętrz
nych, i zostawić ma je j odpis.

Przyjmij pan i t. d.

Wniosek
polskiego koła poselskiego w parlam encie nie
mieckim złożony do komisji tegoż parlam entu w 

spraw ie języka urzędowego.
W ysoka komisja prawodawcza zechce u- 

chw alić :
by przy redakcji głównych ustaw  sądow

nictwa językowi polskiemu w częściach do da
wnej Polski należących te przysługiw ały p ra 
wa, jakie mu na mocy trak ta tów  m iędzynaro
dowych prawno-politycznie zabezpieczone zo
stały , resp. by język polski na obszaraeh wy
mienionych obok niemieckiego jako język k ra 
jowy uznany został.

M o t y w a.
Niżej podpisani wnioskodawcy przekonali 

się z odnośnych sprawozdań komisji, że dotych 
czas bez wyjątku dla całogo państw a jedynie 
niemiecki język jako  język urzędowy uznauy zo
stał. Obowiązkiem przeto naszym jest jako re
prezentantów  ludności polskiej przyłączonej do 
państw a niemieckiego, zwrócić się do wysokiej 
komisji prawodawstwa sądowego, by jej przy
pomnieć, że ludność polska je s t osiedloną w 
tych częściach obszaru monarchii pruskiej, k tó 
rym szczegółowe praw a polityczne praw nie za
bezpieczone zostały, — a które to praw a w 
czasach rozmaitych pruskich okupacji królowie 
pruscy solennie potwierdzili i uznali.

Powodem, dla którego tę drogę obieramy, 
udając się z nzasadnionemi naszemi wnioskami 
w prost do komisji prawodawczej, je s t przypu 
szczeme, że właśnie mężowie, którzy ao tak 
ważnego dzieła przez reprezentację eesarstw a 
niemieckiego powołani zostali, nie tylko winni 
być obeznani z prawami zagwarantow ansm i, ale 
nadto posiadać poczucie sprawiedliwości in sum
mo gradu udoskonalone.

Pozwalamy sobie wysokiej komisji przędło 
żyć, że przy sposobności umotywowania wnio
sku naszego z d. 25. kwietnia 1874 r., doty
czącego zabezpieczenia praw , k tó re nam odno- 
śnemi patentam i okupacyjnemi i trak ta tam i mię- 
dzynarodowemi ze względu na narodowość a 
szczególnie i na język zagw arantow ano— logi
cznie i konsekwentnie wypowiedzieliśmy: iż p ra 
wa przez P rusy w przeszłości Polakom solen- 
nie zagw arantowane, a tyczące się naszej naro
dowości, języka i religii, przeszły teraz  jako pra- 
wuy i moralny obowiązek na państw o niemiec
kie skutkiem przyznanej sobie nad nami zw ierz
chności.

A zatem we właściwem miejscu i we w ła
ściwym czasie zastrzegliśm y sobie nasze p ra 
wa w obec państw a niemieckiego a zastrzeże
nie to winno być uwzględnione przez wysoką 
komisję prawodawczą.

Okoliczność, że wnioski nasze większością 
głosów zostały odrzucone, bynajmniej nie zmniej
sza prawnego ich znaczenia, gdyż niepodobna 
przypuścić, by trak ta ty  międzynarodowe mogły 
się obalać przyp&dkowemi większościami sej- 
mowemi. Jesteśm y bowiem zdania, którego po
dejmujemy się  bronić w obec św iata prawni
czego, że jeżeli trak ta ty  międzynarodowe przez 
trak tu jące państw a odnośnym stronom in tere
sowanym w formie prawno-politycznej zosta ły  
publikowane, publikacje te rzeczone strony in
teresowane w tenczas dopiero przestaną prawnie 
obowiązywać, skoro trak tu jące państw a con- 
junctim w formie właściwej publikowane cofną 
gwarancje. Dopóki to nie nastąpiło, nie prze
stały  w rozumieniu ściśle prawniczem wszelkie, 
wiedeńskiemi i innemi trak ta tam i stosunki na
sze oznaczające momenta zawsze jeszcze two
rzyć integralnej części dzisiejszego praw a mię
dzynarodowego — jak  rów nież, dopóki to nie 
nastąpiło, uważamy przyobiecane nam gw aran
cje jako prawnie istniejące, a wszelką przeciwko 
nim wymierzoną zaczepkę jako  pogwałcenie. Z 
wielką trudnością znalazłby się prawnik, k tó 
ryby zdołał ulowodnić, że przypadkowym więk- 
szościom sejmowym przysługuje prawo anulo
wania praw  międzynarodowych. Mogą takowe 
w specjalnym swym stronniczym interesie igno
rować podobne momenta prawno-polityczne i 
gwałcić je — nie mogą przecież żadną m iarą 
w obec stanow iska interesentów  wymazać ta 
kowych z prawa publicznego. I  zaiste przyznać 
musi k aż d y , że smutne byłyby warunki tak 
praw a publicznego w szczególności, jak  wszel
kiego pozytywnego pojęcia prawnego w ogóle, 
gdybyśmy prostym  większośeiom sejmowym po
dobną przyznali w ładzę podług własnej woli i 
sądu. wdzierać się jednostronnie w m iędzyna
rodowe prawo publiczne. Dok. n )

XIII. ogólne zgromadzenie g a lic y js k ie g o  
towarzystwa kredytowego z ie m s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)
Hr. R n s o c k i zabiera gtos w imienin dyrek- 

cji, aby oświadczyć, jakie były motywa, które znie
woliły dyrekcję de nieprzyjęcia wniosku delegata 
Hubickiego jako swego. Dyrekcja nie zapoznaje 
pożyteegnośpi i doniosłoś* tego wniosku, bo taka 
instytacja stać się może istotnie pożyteczną. Wnio
sek p. Hubickiego kulminuje nie tylko w tym , i i
żąd l  od Towarzystwa kredytowego ziemskiego, aże
by nowe Towarzystwo kredytowe miejskie zostawa
ło pod tym eamym aarządem, ale nadto, aby z To
warzystwa kredytowego ziemskiego nowemn Towa- 
rzystwn udzielono dotację do wysokości 300.000 zł., 
dopóki przez oszczędność nie nfnndnje sobie własny 
fundusz rezerwowy, Nasz fundusz rezerwowy ma 
wcale inne zadanie, określona wyraźnie statutami i 
jest przy ciągle wzmagających się pożyczkach w 
Towarzystwie kred. ziemskiem za słaby, aby kaidej 
chwili mógł czynić zadość żądaniom, jakie do nie
go stawiamy. Odjęcie kwoty 300.000 złr. na inne 
cele, może niekorzystnie wpłynąć aie tylko mate- 
rjalnie ale i moralnie na instytneję, bo zachwieje 
wiarę w nasze fnndnsze. Po drngie może też wpły
nąć niekorzystnie na kurs naszych listów zastaw
nych. Z tego zespolenia ze sobą dwóch instytucji 
na zupełnie odmiennych podstawach hipotecznych, 
namnożyłoby się wiele trudności. Pożyczki ndziela- 
ne na hipoteki miejskie dawane by być mnsiały na 
czas krótszy. Nie podobna to wszystko wyrabiać na 
jednym warstacie, sprzeciwia się tema i zasada 
podziałn praćy. W końca wskaznje hr. Rnsocki na 
to, żo z takiej instytneji w największej części ko
rzystałyby elem euta, którym by raczej przeszko
dzić jak pomagać należało.

Dr. Z b y s z e w s k i  podnosi, że myśl p. Hn- 
bickiego skierowana kn podniesienia miast w tym 
zgromadzeniu upaść nie powinna. Przypomina nam 
to działalność czteroletniego sejmu. Nie odpychaj
cie tej myśli od was, miasta będą wam wdzięczne, 
a wy na tem uio nie ucierpicie. Zakład kredytowy

ziemski ma Wiarę, ma Użnanle tt pnbticżności, tafli 
gdzie on rękę przyłoży, listy zastawne o jakie 10 
proc. w knrsie pójdą wyżej.

P. P o g o n o w s k i  popiera wniosek p, Hu
bickiego. Instytucja taka przyniosłaby miastom o- 
gromną korzyść. Zgadza się na przydzielenie wnio- 
skn komisja, która w porozumieniu z dyrekcją 
przedstawi następnemn zgromadzenin odnośny 
wniosek.

P. Ż u r o w s k i .  Niepodobna, aby jedna i ta 
sama dyrekcja załatwiała także interesa Towarzy
stwa kredytowego miejskiego. Jaź dziś zdarza się, 
że członkowie narzekają, że za długo czekać mu
szą na wydanie pożyczek. Staraniem naszem jako 
delegatów Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przedewszysikiem być powinno zachowanie interesa 
tego Towarzystwa. Nie możemy z naszego fnndn- 
szu rezerwowego wydzielać sumy 300.000 złr., aby 
okazać się szczodrobliwymi i użyczać kredytu te
mu, kto tylko potrzebuje. Powiada p. Zbyszewski, 
że nie powinniśmy odmawiać.” Z ap jtu ję  dl* czego 
Bank włościański, którego p. Zbyszewski jest dy
rektorem tego nie zrobi? Mają oni tam więcej dro
biazgowych interesów i dla nich było by to może 
z korzyścią. Nigdy nie dam głosu mego, aby na 
ten cel wydzielono z naszego fnndaszu rezerwowe
go 300.000 złr.

P. A b r a h a m o w i e  z. Wniosek p. Hnbic- 
kiego ma znaczną doniosłość. Kto się bacznie przy
patruje stosunkom ekonomicznym, a szczególnie 
pewnemn wywrotowi, który na każdym kroku spo
strzegać się d a je , kto się bliżej obeznał z tą nie- 
nstającą kryzys i z tym upadkiem Jaki się objawia 
nietylko w stanie mieszczańskim we Lwowie i w 
Krakowie, ten przyszedł niezawodnie do przekona 
nia, że pewne środki zaradcze nie tylko w in tere
sie pewnej części lndności, ale też w interesie ca
łego kraju niezbędnie są potrzebne. Z tego wycho
dząc stanowiska nie mogę inaczej jak  tylko chln 
bnio oceniać wniosek p. Hubickiego — jednak tylko 
jako myśl nagą, nie zaś to wszystko, co się we 
wniosku mirści. Myśl jest tak wspaniała, że już 
ze względów humanitarnych godua zastanowienia i 
niewątpliwie byłaby się dyrekcja głębiej nad nią 
zastanawiała, gdyby wnioskodawca nie był de wnio- 
skn wciągnął stanowczego żądania wydzielenia z fun
duszu rezerwowego Towarzystwa kred. ziemskiego 
na rzecz nowej instytneji pewną snmę, czego zno
wu dyrekcja proponować nie mogła — nie dziw 
więc, że odmowiła.

Byłem przekonania, że wnioskodawca postawi 
inny wniosek, że zastanowi się, c z y  t a k i e  T o 
w a r z y s t w o  n i e  n a l e ż a ł o b y  i d l a  w ł o 
ś c i a n  z a p r o w a d z i ć .  Ponieważ Towarzystwo 
kred. ziemskie stau włościan zarówno obchodzić 
winien jak  stan szlachty i mieszczan, przeto wy
pada się zastanowić nad tą myślą już z obowiąz
ków humanitarnych. Jeżeli p. wnioskodawca w tym 
duchu jak  to podniósł p. Zbyszewski i p .  Pogonow
ski zmodyfikować raesy swój wniosek, wtedy znaj
dzie on w gronie naszym łatwo zwolenników i ja  
go najmocniej popierać będę.

P. H n b i c k 1. Nie idsie dziś o to, czy rzecz 
mądra tylko o odesłanie wnioskn do komisji. Gdy
by dyrekcja wniosek była przyjęła jako swój, wte
dy kto wie czy nia byłbym wystąpił z pewnym jaż  
wyrobionym projektem. Dyrekcja niepotrzebnie oba
wia się, że w razie zaangażowania fnndaszu re ie r  
wowego może być w kłopocie, w«zak jeżeli je j po- 
trzeba większych funduszów, te bank narodowy ma 
na zawołanie.

Dyrekcja robiła jnż nawet pewne kroki, cho
dziło tylko o firmę. Towarzystwo kredytowe ziem
skie reprezentnjące cały kraj pewaiejszą więc da
je  gwarancję, jak  najsilniejsza firma. Na przyszły 
ron  rz ą d  z a w ie ra  naw y uk ład  z b*nki«m narodo
wym, chwila więc po temu, aby za pośredni
ctwem delegacji i naszego ministra porozumieć się 
z dyrekcją bankn narodowego.

P. Z i e l i ń s k i .  Wskaznje na brak kompe
tencji do uchwalania takiego wnioskn. My nie je 
steśmy ciałem prawodawezem, mamy tylko pilno
wać dobra naszej insty tneji.—  Wnosi przejście do 
porządkn dziennego.

Po odpowiedzi hr. Rnsockiego, który wyjaśnia, 
jakie kroki czyniła dyrekcja Towarzystwa w dy
rekcji banka narodowego, aby nzyskać w razie na
głej potrzeby pożyczkę na lombard swoich listów 
zastawnych, zabierali jeszcze glos p. W i w i e n, 
który się przyłącza do wnioskn p. Hnbickiego z 
zastrzeżeniem jednak, iż wybrać się mającej komi
sji, wolno się zastanawiać nad wprowadzeniem in 
stytucji Towarzystwa kredytowego miejskiego o 
tyle tylko, o ileby t* nie nar&zito na stratę Tow. 
kred. ziemskie i kredytem jego nie zachwiało. 
Wniosek ten upadł przy głosowaniu, ponieważ jak 
któryś mówca Btusznie twierdził, na straży  in tere
sów Towarzystwa stoi Dyrekcja i komisarz rządo
wy. Wniosek p. Hubickiego zostai zatem przy gło
sowaniu znaczną większością odesłany do komisji, 
złożonej z 5 członków, miauowiele; pp. Hubickie
go, Abrahamowicza, Augustynowicza, Żnrowskiego 
i Bogdana. Komisja wraz z Dyrekcją ma się za
stanowić, czy takie Towarzystwo kredytowe miej
skie da się wprowadzić w Życie i na jakich pod
stawach.

Nastąpił Jeszcze wybór komisji rewizyjnej. 
W ybrani zostali pp.: Abrahamowicz, Bogdan, J a 
siński, W alerjan Podlowski, Sznmańczowski, Jabło- 
uowski, i Żurowski. (Dok. u.)

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 19. lutego 1876.

Rabunek i nie rabunek.
Przed trybnnałem sądu przysięgłych odbyła się 

dziś rozzprawa, której treść Jest mniej więcej na
stępująca i

Dwóch młodych parobczaków z Danleza, s to ją 
cych dziś przed sądem jako oskarżeni Stefan B e- 
d n a r s k i i Antoni S t a n a s i n k ,  na samą Ma
tkę Boską Zielną r. zeszł. po samie w Kamionce 
strumiłowej ndali się jak  zwykle do szynkn. Zastali 
tam dziewczynę z t®j ®amej wsi, dwudziestu kilku* 
letnią Nattkę K a s z u b ó w n ę .  Kazał dać wódki 
jeden, kazał dać i drogi — pili we troje i gwa
rzyli wesoło. Z tamtąd idą do drngiego, a  n tego 
zaown do trzeciego szynka i wszędzie niebawem 
sa niemi zjawia się Nastka. W tym ostatnim szyn
ku, na drodze z Kamionki strnmiłowej do Danieza, 
N u tk a , będąc pierwej przez nich traktowaną, po
czuła się do obowiąskn zafnndowaale wódki i prze
kąski , ale się wstydziła „kazać dać*, powiedziała 
tedy do Bednarskiego i Stanaslnka, fandnjeie wy, 
a ja  zapłacę.

Gdy przyszło do płacenia, oglądają się aa 
Nastką — Nastki niema —  ulotniła się. Zyd, kar
czmarz, nlechcąc akceptować tłumaczenia, łe  fun
datorką była Nastka Kaszubówna, domagał się za
płacenia kosztów traktamentn, które wynosiły o- 
krągło 80 centów. Chcąc niechcąc więc zapłacili 
naleźytość, każdy po 40 cent. — ale natychmiast 
pościli się w pogoń za Nastką.

Wybiegłszy z karczmy kawałek drogi —  tak 
opowiadają oskarżeni Stefan Bednarski i Antoni 
Stanasink, — spostrzegli, że w kartoflach coś się 
bielsje —  podchodząc coraz b liże j, spostrzegają 
dwie osoby, kobietę I mężczyznę, które jednak na 
ich widok co tchn każda w innę stronę aciekać po
częły. Nie podążyli oni za nciskającymi, lecz poszli 
w kierunku do miejsca, gdzie te  dwie osoby na



Ziemi... siedział?, ii B(uwnie dla t»go, to  widzieli, 
że n .  tem mLjjson neiekający pozottawili jakieś 
rzeczy, istotnie Cel — j a t  mówią znaleźli tam dwie 
spednice, opaskę i chustkę. Rzeczy te zabrali ze 
subą i udali się do domu, Bednarski miał jeszcze 
tej samej nocy udawać się do wójta, a ty  mn oddać 
znalezione rzeczy, lecz wojt rozespany przyjąć go 
n u  cnciat, odkiaaając sprawę Jo dnia następnego.

Inaczej jednak tę sprawę opowiada Nastka, 
któia Stefana Bednarskiego i Antoniego Stanariuka 
o rabunek oskarżyła.

Nie wypiera się ona wcale, że z nimi była w 
jednym szynkn, że tam się zabawiała i wódk^ z 
nimi piła —  w tem wcale nie widzi dla swej cnoty 
nic zdrożnego.

W racając z szynkn sama do domu — opo 
włada dalej Nastka Kasznbówna —  posłyszałam, 
że za mną gonią. Gdy do mnie przypadli poznałam, 
że byli to Antek i Stefan, z którymi w karczmie 
piłam wódkę. Naprzód żądali odeunie, ażebym >m 
dała pieniędzy. A gay odrzekłam, że pieniędzy nie 
mam i nic im winaą nie jestem , nderzył mię Ste
fan Bednarski w twarz aż krew mię t biała, a An
tek Stauasink zatkał mi nsta, auym nie Lrzyezała. 
Obaj byli pijani. Wyrwawszy się j ik»" z rąk aa 
pastuików, poczęłam aciekuć w hirtufie. Przestra- 
„zona, dłngo nciekać nie zdołałam — padłam zmę
czona na ziemię. Wtedy to dopadł izy mię, poczęli 
mię bić okropnie i zaciągnęli na gościniec. Stana- 
sina ciadł mi na głowę, a Bednarski przykląkł na 
nogi i tak opanowawszy mię, zdarli ze mnie dwie 
spoumce, przepaskę i dwie chnstzi — przy tej po- 
sobności zginęła mi z zanadrza chusteczka, w Której 
miałam 1 zł. 10 ct. zawinięte — poczerń zosta
wiwszy mię w jednej koszuiiaie odeszli. W racając 
w ta u m  stanie i pokrwawiona do domn spotkała 
Nastka na drodze dwóch włościan Mazara i Badow
skiego. którym również jak  i z .  przybyciem swoim 
do domn ojcu eałe zajście opowiedaiała.

Na dragi dzień już o świcie aaniosło Nasika 
skarcę do wójta. W ojt odebrawszy rzeczy od na
pastników, chciał tę sprawę załatwić ngodowo — 
zwłaszcza, ze matka Bednarskiego ofiarowała Nastce 
nawet 8 z(. odszkodowania, aby tylko od skargi 
odstąpiła i syn jej po Bądach włóczyć się nie mu
siał. Nit przyjęła Nastka propozycji, lecz zaniosła 
ikargę do sądn powiatowego w Mostach wielkich. 
Sędzia powiatowy traktowa! z początkn sprawę jako 
wykroczenie przeciw bezpieczeństwu csooy, gay je- 
d n u  > rozprawy przekona! się, że w tym wypadku 
buajdnją się znamiona zbrodni rsbunkn przerwał 
rozprawę i ak ta  odesłał do tutejszego tądn karnego.

Oprócz tego jeden z obwinionych, a mianow 
cie Antoni St&n&sink został jeszcze oskarżony o 
rozmyślne pobicie na dnin 30. czerwca r. z. Tafiki 
H e n i o w e j  w je j włannem pomieszkanin. Co do tego 
pnnktn, rzecz nie została dokładnie wyjaśnioną, bo 
Tańka Koń osobiście nie stanęła do rozprawj, a 
świadkowie Wasyl i Maksym Kosznba twierdzą, że 
to była ogólna bijatyka pomiędzy Antonim stana  
sinkiem, Tańką Koń i jej zazdrośnym mężem. Naj
boleśniejsze cięgi dostała wtedy Tańka od męża, 
bo ją bił tym końcem rsemlbnia, gdzie była sprzą 
N U  U f M f

Cb do pierwszego faktn oskarżenie opiewało 
na sbrednię rabMkn. (D ok. nast.)

Jzeula cLwnar.li wotnemi 
stępająoy :

a) Nanka roligii i meralaości
b) Czyi nie połączone z pisaniem wraz 

naukę o rzeczach pożyteczuycb, tak 
pod względem praktycznym jak i 
moralnym

c) Rachunki p-mięciowe i pisemne w 
granicach najzwyczajniejszych po
trzeb

R ozk ład  nanki jest na

ł/i *■

’/. K-

%_a_
2 g.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
  N i e d z i e l n a  p o p o ł u d n i o w a  n a n 

k a  d l a  s ł u g  p ł c i  ż e ń s k i e j .  Ze strony no«o 
otwierającej się szLoly dla smg otraymnjumy na
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie :

W n , . n .  sigg pioi żeńskiej należy niezawodnie 
do najburdaiuj upadlaj w nauzem społeczeństwie. 
Jud ni z głównych prkyezyn takiego npiudkn je st 
bez wątpftai* znpems zaniedbanie tej warstwy pod 
v. sględi m moralnego i umysłowego wykształcenia.

W zamiarze nsnuięcia choć w części zla, któ
rego skutki daleko izerzoj sięgają, aniżel. to po
zornie zdawać się może, za zezwoleniem V*. Bady 
szkolnej zostaje nrządzons „Niedzielna popołudnio
wa zauka dla słag płci żeńskiej". Udzielanie ka- 
idam n potrzebnych rachnnkow, czytania i pisania, 
rozpowszechnianie najogólniejszych chociaż wiado
mości o świeci, i o ludziach, oraz o rzeczach nie
zbędnych w codziennem praktyeznem zycin, wre 
szcie i przedewszystkiem pracowanie nad obudze
niem zasad moralnych i religijnych —  oto cel po- 
mienionej nanki niedzielnej. Znając trudne warunki 
w których się słngi znajdu ją , niedzielna popołn 
dniowa nanka będzie bezpłatną i odbywać się bę 
da ie tylko od 3— 5 p. p. lw ię ta  zaś, jako też te 
niedziele, v których przypadają wielkie uroczysto
ści jak Wielkanoc, Zielono święta itp. będą wolne 
•tl tank i, ażeby i tym, które się chcąnczyó, zosta
wić od czasu do csasn znpełną swobodę rozporzą

Razem
Przy nance czytania, połączonego z nauką o 

rzeczach pożytecznycn, , ,ko też przy nance rachun
ków, stósownie do potrzeby uczennice dzielą się na 
dwa oddziały Do pierwszego oddzialn należeć będą 
te, które bardzo mało inb całkiem nic umieją czy
tać, pisać i rachować. Do drogiego zaś te, które 
umieją czytać i pisać, a z rachunków znają liczby 
i rachują z pamięci w obrębie od 1 — 100

Uczennice piarwszego oddziała czytania mogą 
w rachunkach należeć do drogiego oddziałn i od
wrotnie, dla tego też nauka w obn oddziałach ra
chunków podobnie jak  w obn oddziałach czytania 
odbywa J ę  jednocześnie. Religii słnehają wszystkie 
uczennice razem. — Wszystkich nank prócz religii, 
wykładanej przez kapłana, ndzielać będą wykwali 
fikowane aauczycielki.

Nanka rozpocznie się z pierwszą niedzielą 
marca r. b. w Kia.ach szkoły t. z. wzorowej (Ry 
ncK dom Lewakowskiego zgi.i piętro), gdzie zapi
sywać się można jnż w niedzielę 27. Integu między 
3 — 5 godziną. Każda z zapisujących się wykazać 
wiana się jnż to książeczką służbową jnż to świadec
twem obecnycn swych sinżbjń-wców lab opiekunów.

Zbytecznem nadmieniać, że jak  korzyści 1 po
wodzenie „Niedzielnej popołudniowej nanki“ zawi
sło od większego Inb mniejszego wspótndzialn ty co, 
dla których jest przeznaczona — tak znów współ
udział ten zależeć będzie od bardziej lub mniej go
rącego poparcia ze struny samych pań. Ich wpływ 
będzis tn stanowczym. Ci co, postanowili pracować 
w wyżej wytkniętym kierunku —  nie zrazą się i 
najm niejszi liczbą nczenuic, pomni, że każda zy
skana jednuStka jest m orału, dla społeczeństwa 
zdobyczą. Smntuym oy wszakże było objawem, 
gdyby Lwów ule sprostał Warszawie, gdzie podo
bne szkoły dla sług, zawdzięczając ofiarności i po
czucia obywatelskiemn ogółu, w każdej rozwinęły 
się dzielnicy.

— W iecz rek a tańcami, dany w salach „Frob- 
sinn“ dnia 19. b. m. na dochód inwalidów, wdów 
i sierót Stowarzyszenia drukaray — wypad! ze 
wszech miar pom yślnie; a inno rezultat finansowy 
niezbyt jest wieiki, natomiast elegancja i ochoczość 
zabawy — dobór i harmonia towarzystwa szczo
drze wynagrodziły trądy i starania urządzających 
ten wieczoick i zapewne zadowoliły liczn e  z i n 
nych gosc.. składających się przeważnie z literatów, 
kupców, dziennikarzy, młodzieży handlowej 1 inte 
ligencji mieszczańskiej.

Wydział Stow. podając wynik dochodu „Drutto" 
4s6 zł., który po odtrąceniu wydatków 372 zł. 6Ś 
ct., przyniósł 113 zł. 3t> st. czystego dochodn, 
czaję się obowiązanym złożyć uiniejs.aui po
dziękowanie paniom gospodyniom .* Gromanowef, Ko 
sŁ*cVi.. i AUndrodrajrej, pp. gospodarzom: Gnorj 
ucwlosuwł, Gromouewi. Ko.raekiuioa ira aaszczy- 
„ające 1 łaskawe ich zajęcie, pp. Epsteinowi, Richt- 
masowi, prezydentowi Jasińskiemu, Reissowi, Gro 
maoowi, Lib. Zajączkowskiemu i Fullerowi za nad
datki w stępa, pp. Finzemn, prezeaowi „ t rohsinn" i 
K6»g >wi, oraz całemu .tow arzyaibuiu Ftohsiun za 
wynujęcie lokaln za umiarkowane wynagrodzenie, 
naKoniec komitetowi balowemu za staranność i gor 
liwość w spełnienia swych czjrnności, które moralną 
i materjalną korzyść Btowiarzysrenin przyniosły 
jakot&ż p. Ludwikowi Croissćtnu za gorliwe walę 
cis u działa w pracach teguż komitetu, i p. Janowi 
Klimowiczowi sa bezinteresowne wypożyczenie kwia 
tów do udekorowania sali.

— W Muzeum przemysłowem wykładać będzie 
w niedzielę 27. lutego o godzinie 4tej popolndniu 
profesor Jfigenuann „0  zastosowania gazom ourć'“ 
w drobnym przemyśle."

— Na pljmo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cją J . I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w Ga
zecie Narodowej pp.: Hieronim hrabia Romer z 
Markowiec pod Sanokiem 3 zł 50 c.; T rnskolasd  
Antoni z Pobidna także pod Sanokiem 3 zl 50 c.

— Na poezje słowackie S a w y  D n o z a a a  
P e p k i n a złożyła prenumeratę w A dm. Gazety

Spćlki przy końca miesiąca małych zaliczek do wy
sokości 20 zł. za zwrotem na lszego następują
cego miesiąca.

— żałobne nabożeństwo odbędzie się za duszę 
ś. p Aleksandra Vogla, b. dzierżawcy drnbarni 
Zakładn Ossolińskich d. 36. t. m. o godz. 9. lano 
w kościele Jezuickim.

—  Dnia 21. b. m. rano zakończył w 32 roku 
życie w Śiedziejowicach Antoni Luryosa Niedziel
ski, właściciel dóbr i znacy z prawości obywatel. 
Zmariy był prezesem okręgowego Wydziałn wieli
ckiego galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, członkiem Towarzystwa gospodarczego 
krakowskiego, Rady powiatuWoj wieiicKiej i podko
misji srajowej podatku grantowego.

— Komitet Dala polskiego stojący pod protek 
toratem Najdostojniejszego arcyksięcia Karola Lud
wika składa niniejszem pnbliczne podziękowanie 
Wielmożnemu Fabianemu Tymolskiemn, kompozyto
rowi za polonez, który z okoliczności baln ułożył i 
komitetowi dedynowaf.

Zarazem dziękujemy prześwietne; Radzie po
wiatowej w Stanipławowie za kwotę 100 zł., którą 
na cel baln Lotnitetowi przesłała.

Wiedeń 22 lutego 1876.
Za komitet balowy 

Ferd. Fischer, 8<*ron Ozecz Lmdenwald,
prezes. sekretarz.

— O w y lew ach  r z e k  nadeszły następnjąee 
wiadomości. Z T a r n o w a ,  że J. 22. t. m. wie
czór zator lodów na Wiśle w Bnbenicach ods-edł 
nie zrządziwszy szkody. Stan wody pod Szczncinrm 
3*2 metr. wyżej zera.

Z D ą d r  o w y , Że d. 23. t. m; Dunajec i Wi- 
_la w przostrie iii pow iatu  Dąbrowskiego zrzneiły 
lody bez uszkodzenia wałów i okolicznych grantów . 
Lody znpełnie spłynęły

Z T a r n o b r z e g a ,  że d 23, t. m. w śkutek 
zŁtorn Wi>.<a w. zbrafa bardzo jrożnie i zalałr 
przestrzel1 18 kilometrów Wsie Dmytrów dnży i 
mały. Koło, Brzewóz, Baranów całkiem pod wodą, 
Woda przybiera ciągle. Klęska bardzo znaczna.

Z W i e i i c z k i d. *3 t. m„ że woda ciągle 
przj bywa. Zator lodów bardzo wielki. Gminy G ra
bie i brzegi zupełnie zalane. Mieszkańcom musiano 
dwa razy dowozić żywność. Wisła wylała z tamtej 
strony Podgórza i nawiedziła powodzią wieś Ko- 
pankę i część Samborka.

-  2  B u ru  n i  d o n o szą  tzo to m .  Ura^iuicy 
a&linarni jnż zbadali całą koj ainię. Okazało aię, że 
szyb Bensta, w którym wszczął się pożar, to je s t 
studnia sięgająca de głębi kopalni, j«st anj ełuio 
zawalony. A ponieważ stamtąd wydobywały się g„~ 
zy, ramnrowano więc dostęp du Mfo aayba- Rze
czywiście znaleziono w Kilka miejsuacŁ gazy za 
bójese, ale miejsca te są przewietrzane z wielką 
ostrożnością, i nigdzie nie wpnizozano robotniaiw, 
żeby wprzód urzędnicy nie zbadali, że nic nie za
graża pobytowi tam ładzi. Labo detychczas w nie
których tylko miejscach kopalni idzie robota, wsze
lako zatrudniono nią wszystkicL górniKÓw  ̂ p 
liwszy ją  w ten sposób, iż j e M  
4ej rano do 12ej, inni od 1 2 ^  
ie nie rozpuszczać robotnika a —m p 
zaiyóku znaleźć nie mogąciI n  (Rn^pąf I I ł - ś /  
rzeczą, aby ze akładek i datki ^ ua wśpftrcie gór
ników nadsyłanych, można także dać zapomogę tym 
robotnikom, którzy lic z n ie j* ^  opatrzeni rodziną 
w ciężkiej znajdają się przy auesapłym zarobku 
biedzie.

W iadom ości l i te r a c k ie ,  naukow e i  
a r ty s ty c z n e .)

—I W yszły „ uaobnej odbitCo „ŁiUty Jnliusra 
Słuwwckiego do Matki z epoki 1830— 1835“ na
kładam L J.ęgarni Gnbrynowicza i Schmidta we Lwo
wie (1875). L isty te są bardzo ważnym przyczyn
kiem do biografii jenialnego poety. Zużytkował je 
jn ż  wprawdzie A. Małecki w znairom dziele o Slo- 
wncK'11, czerpiąc z nich główny m aterjał do skre
ślenia życiory3a Ja ilasza, wszanźe nie anżjtkew ał 
ich w ten spo«ób, ażeby jnż aic z nieb nlu było 
do czerpania- flą pnu więt . nadal m ateijśłem  i 
bogmtem źródłem dla historyków U tóraury , w któ 
rej Błowacki zajmnje wraz z Mickiewiczem i Kra
sińskim naczelne miejsce, — dla tego dubrzo zro
bił p. Gubrynowicz i Schmidt wydając te listy w 
draka. Wydanie to może przez wzgląd na w ar
szawską cenznrę wyszło bez żadnych objaśnień i

2 zł.
— Lwowska spółka zaliczkowa Stowarzyszenia 

nraędnlków odbyła d. 23. t. m swe doroczna wal
ne zgromadzenie. Ustanowiono lOprocentową dywi
dendę od ndziałów za rok 1875 i przyjęto wniosek, 
upoważniający dyrekcję do udzielania członkom

'-i w o w, z Izby handlo 
wej dnia 24,, lu tego. 
1. Akcje ea sztukę.

(r kuponem.)
Kolej gaL K ania Ludwika 

„ ’ w)w.-Czem Jassy 
Banka hip. gai. po 300 zł. 
Banko kred. gal. po 200 zł.
I I .  L isty east. za 100 zi. 
(bez kupoua bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ » » ś pr w. a.

.  „ 5 pr okres.
Banka nip. gal. 6 pr.

I I I .  L isty  dluenc 
ea 100 tl.

Gał. zakł. kred. włość. 6 pr.
w a.............................

Ggdl. rui k,eu. zakł. dla 
Galieji i Bak siny 6 pr. 
.osowome w 15 lat 

Tow. śzed miej. ft pr. w. a. 
IV. Obligt aa joo $t, 
Isdemniiaeyjue galic.
l»oż.kraj. zr. 187t( , 6 di 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
7. Monety.

Bukat holenderski
^*kat eesarsu . 
r*poieondor . - 
o®* imperjał rosyjski 
r "b. rosyjski srebrny 
p(łuo' rosyjski papierowy 

. ety kasowe

^ i e d e ń ,  d. 22. lutego 
*tostcchny dług par* 

, (ea 100 il.)
,l1' *tastr w bankn.5pr. 
* -  w sr„b. 5 .

a !8bD całe losy i m. k.

| |  4 p:

■-1 f f i ; ™ * 1" * - 5 -

i y  ^  5 n
inaem . (lO O eł.) 

C ^yjskie^

,W e Publiczne pożycz.
&eprocPOi ko* p0120 zl

płacą żąda.
złr. w. a.

ISO — 197 —
lJ4 50 136 50

50 235 50
210 —212 —

d  80 
79 25 
0 4  PO
90-

9 8 -

90 40
91 2*

8610 
9l 25 
1450 
18 —

523
6S2 
9 19 
9 30 
1 55 
149 
169

10350

85 50 
80 25 
85 50 
90 75

9 9 -

9140 
92 —

86 80 
92 25 
16 — 
20 —

5  3 2  
5 42 
9 22 
9 45 
1 o5 

i  501/,
l (?oł/*
105 50

68 05 68 16
72 80 72 90

24650 250 —
242 — 244 —
107 — 107 25
111 70 11190
119 50 120 —
185 50 1 3 6 -
133 50 184 —

86 25 86 60
85 50 86 25

99 25 99 60

Węg- p°^- prem- P° iJo zł. 
Tnrecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe,
Anglo-anstr. po 200 zl. 120 
Bodencreu au- 200 zł. 
Zakł. kr. dla hau. i przern, 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aunt po 500 .1 
Franco - austr. po 100 zł 
Fraaoo- wągier po .'00 *" 
Gal. bank hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band. i p rzom 

po 2u0 złr 
Gal. zakł. kr. ziem po20ozl. 
Gal. bauk kraj. po 200 zl 
Renten bank po 160 rf. 
Banka nar. austr. po 600 zł. 
Banka pow.aast. pu 2<K) zł 
Unii nbank po 140 zł. 
Yereinsb&r* po 100 zł. 
VoiLfbnb. pow. po 140 zł. 
Wied. bunkver. po 100 zł.

A jj je  kole. 
AlbrecLta po 2uu z ł . . . 
Alfoldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety » m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k......................
Franc. Juz. po 200 zł. w. a. 

gal. Kar. Lndw. po 200 
zł. m. k. . .

Mor &■ V Ł po 200 zł.
p6ł. zaoh. po 200 zł. sr

d *a ie” ' P10 200 z ji Rudolfa po 200 „j gr
Siedmiogr ao 2oo w a. sr
Staatseisb. Gea. 200 zł. w. a!
Sfidbahn po 200 zł srpbr.
Tramway wiud. po 200 zl.
uVe g galic. (Łnp.) pu 200
Weg.ers. pół. wschód, po

200 zł. »r. . • • .
Węg. wsch. (Ostb.l po 200
Węg zacb (Westb.) po

200 zl w. a.
Akcje przemysłowe. 

Bndow.To w. anst. po 200 zł. 
,  wied „ 100 „ 

tanich pom. „ 10O n

spłać. w . l a t 5pr wa. 
Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

„ ,  5pr. w. a.

plarą, żąda .

zlr. w. a.
74 — 74 25

92 40 92 60

176 90 
175 — 
715 — 
28 75

177 10 
175 26 
725 — 
29 25

234 — ------

----- ------

889 — 
17350 
74 60

891 — 
174 —
75 —

77 25 
72 50

78 — 
7 3 -

45 — 
118 25

4 6 -
118 75

163 50 1 6 4 -

1830 -  
143 75

1840 —
144 25

195 60
135 —

196 — 
135 50

140 75 
63 — 

124 50 
1 0 7 - 
281 50 
117 25 
96 — 
92 50

141 25 
53 50 

125 — 
1 0 8 -  
282 50 
117 50 
9 7 -  
93 —

113 25 
42 26

113 50
42 75

114 50 115 -

10126 
90 —

10175 
90 50

85 60 86 25

l'ow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, bauk hi, 6 pr. w.a 

„ Zan. kr .włość, (j pr. w.a, 
Bana nar. anscr. m. k 5 pr

n n n W, ft. , t
Obhyacje pierwszeń
stwa hol. (ea  100 z ł .)  

Albrechta po 300 zl 5 pr.
100 ał. . . .  

Alfoldz. 200 zł. 5p r  Sr. W. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p r. s. w. a. 
Du.estrzańBka 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr sr w a 

em. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr, . .
em. 1672 6 pr. . .

F. dynsi da pól. o pr. m. k. 
„ „ 6 pr w. a,

. i? « 6 pr. sr.
Gal. K.L. 300zil. 5 pr. rs. w.a 

» II. em. o pr „
„ III. em. 1871 300
.  IV. em. a 300 zł 6pr. 

Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865 
3u0 zł. 6 pr. erebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pi srebr. a a. 

Lw. i zer Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV: em 1872 
300-asł. 5 pi. srebr w a. 

Rndolfa po 300 zł. 5 pr
srebi, w. a . . ,

em. 1869 po 300 zł. 
a I r srebr. w. a. 

„ 1872 po 500 zł. 
5 pr srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
ta p iery  loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla naudlu i prz. 
Klary po 10 zł. m. k. 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Polhy po 40 „ „
Rndolfa po 10 „ „

,s »lm po 40 „ „
st Genois po 40 . n
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . . 
Waldsteiu po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 2ozł.
(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin LoO mark . . .
Fraukfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterl. . . 
Paryż 100 frank. . . .

płacąj żąda
zlr. w. a
91—
90—
100

70 -  
695w

9 1 -

99 
9 :,-  

l033u 
9850 
9675 
9 4 -

7930

8275

7375

8275

8025

8-1-
6825

164-
2876
1460
1475
2875
1360
3826
2926

1850
24—
23

6385
6585

11445
4540

9i30
9030

10025

iż Jaijnaz, pisując listy z emigraeji do matki, za- 
mieLikąjącej w zaborze moikiewakim, pioat pod 
przenośniami, które a kryć miały przed okiem po
licji carskiej rzeczywistą treść listn. Ci, j 0 t> tem 
nie wiedzą, biorą wszystko w dosłownom znicze- 
nin i mylą się. Są w tych listach wyrazy umówio
nego znaczenia, jak np. knrydkn uznaczala Polskę, 
są całe ustępy, które potrzeba odczytywać jak  
h ie ro g lif  egipskie. Sztuka piływani* p0d przeno
śniami, obrazami, rozwinęła się ŵ Polsce do naj
wyższego stopnia. Często zdarz tło „ię, i i  j;at| pełen 
poglądów patrjotycznych, byw»ł 1 luny w touie tak 
obojętnym, iż żaden wyżel policy.,ay, Die byłby w 
nim wytropił ojczyzny i zakazanych Ueaió i myśli, 
Sztnkż pisania takich listów, jzho prodnkt niewoli, 
L»rd>o Jęrst a nas, zwia-zcza w za >orze moskiew
skim rosizerzona, a wzorem jej są lUty Słowackie
go do matki, która przedstawiają ni# tylko stusn- 
n< ■ pMea idealnej miłości syna du matki i opisnją 
_~kta i wypadki z życia poety, t®l odkrywają 
nam jegd miłość głęboką do Polski i zajęcie się 
sprawami pablicznomi. Wszystko to potrzeba je 
dnak było odkryć, wyłnszczyć i odsłonić z mgłuł i 
z ciefilów umyślnie rznconych. Nie -aozyniono tego 
w tomik, który mamy przed sobą, —  pragnęlibyś
my jednak, ażeby nie zapomniano dać objaśnień 
przy następnych tomach, praynajmalej w egzem 
plarzach przeznaczonych do rozknp ■ w G alicji i w 
praskim w borze. Dalsze listy drlknje nąg.e -Ruch 
literacki", który jnż z tego powoda, gdyby nawet 
żadnych innych ważnych a dobrych artykułów nie 
zawierał, zaałnżył się dobrze ojczystemu piśmien
nictwu.

— Pan Władysław B a r t k i e w i c z  utalento- 
‘4— wany pisarz w irszawski, przełożył dwnt mową p0.

" łwieść Qaintona p. t. „Anrelia" czyli „Żydzi w Por
ta Espena"; wydał ją  w Warszawie (1876). Je s t 
to powieść z epoki rozwojn chrześcjaństwa i po 
czątkowej jego bochaterjkiej walU * r°gaństwem . 
A jtor naśladowca Wisemana, człowiek bardzo n- 
KBztałcOay, dał w tej powieści szereg ciekawych 
obrazów i trafnych poglądów. Vab Bartkiewicz 
przetłnmaoKył tę powieść wzorowo,

— Wy lawcy „Tygodnika mód" i „Przyjaciela 
dzieci" w Warscawie pp. Gregorowi^r i -łkiwski, 
zapuwiedzieli na r . 1876 wydanie .  Iks teio i pu< 
pnlam ych: „Żywot Jezzsa Chrystusa* z flus rac ja 
mi przez J  K. Gregorowicza; „Bjżł Grom adka" 
pierwsza powieść ze „Zbioru" luąjąeego irychodzić 
z ilnatracjami, napiBana przez tegoż-, „Pogadanki 
naukowe ojca z dziećmi" przez Hieronima Knczal- 
skiego i „Czyny nancząjące" zbiór różnyrb wyda
rzeń, krótko i Jramatycznie opowiedzianych, nło- 
iony j rzez Teresę Fapi i J . K, Gregorowicza.

7160 
76 -

9123
9050
9370
8950
9925
9 6 -

I03a0
9 9 -
9726
9423

7960

8S25

7250

83 -

8060

oOSO
680.)

16400
2923
350

1626
2926
14—
3876
2976

196u
2450
2350

5 6 -
56--

11465
4550

korzystnie wpływają na dowozy zboża, tak znów 
zbawiennie oddziaływają a mu na wolne tajanie 
śaiegn, gdy przeciwnie z zachodu donoszą o zna 
cznych wezbraniach rzek, grożących jn i  wylewami.

Dość stale usposobienie z przeszłego tygodnia 
mianowicie w zachodnich krajach Enropy nie ntrzy- 
mało się, i jedynit w Anglii jakkolwiek Coay nie 
spadły, mało było życia, pomimo, że znaczne do
wozy tek prędko się rozeszły, i płynące 1,161.369 
kwart., przedstawiają o 500.0u0 mniejszy dowóz 
jako o tym samym czasie w roku przeszłym.

Co więcej, wiadomości z Ameryki podaję ja 
kość zboża tak lichą, że większa część zapasów 
nie zdolną oędzie wytrzymać przewuzn, przez co o 
gronine zamorskie zapasy pszenicy w magazynach 
Stanów Zjednoczonych w ckrągiych liczbach 4.000.000 
zeszłoroczne, o 6,000.000 bnszli zapasy z r. 1874 
przewyższające, nie stają się taK zastraszającem u 
jak  10 przez dłnższy czas mniemano.

We Francji w skutek złych dróg a ztąd ma
łych miejscowych dowozów usposobienie z począt
ku stalsze nie mogło się utrzymać wobec słabego 
obrotn tak w zboża Jak w mące w Paryża. Mar- 
sylja tylno żywe objawia nsposobienie i dość zna
czny obrót, w skutek czego ceny w Odeaie podnio
sły się, i po długiem uśpienia więk.zb esp&jowalo 
życie.

W Anstrc Węgrzech nsposobienie ospałe, nie 
mniej na targach środkowych i północnych Niemiec, 
na które nawet podwyższony fracht z W ęgier wpły 
nąć nie zdołał.

W Saksonii pomimo maiycń dowozom z W ę
gier i Galicji pszenicy a żyta ze wschodnich stron 
Prns, ospałość zupełna, i zaknpywano jedynie tyie, 
ile chwilowa okazywała się potrzeba suchego i do 
brego towaru.

W Moskwie brak wcz.4Ki.go Bucha aiezmier 
nie oddżiaływa l a  cały bsudel, a znaczne bankruc
twa w różnych stronach imperii powiększają i tak 
jnż nie mile usposobienie, ztąd przymusowa sprze
daż iostawowych zapasów żyta i owsa w Rewia i 
Rydse wypadła po znacznie niższych cenach noto
wań targowych.

W Krakowie przy znacznym rapływis zbcia 
naprawiły się ceny jedynie n& piękną i cichą psze
nicę, wilgotna i bezbarwna zupełnie zaniedbana.

Handel okowitą wedle doniesień ze wszystkich 
siron bez różnicy w znpełią popadł stagnację. J e 
dynie nasiona pastewne ckątnie kapowane i drogo 
płacone.

Na tntejszym płaca dopytają się tylko o su 
chy towar i takowy z łatwością sprzedać można.

N otonau- są:
pszenica 6*50—9*25 pr. 100 kilo.
Żyto 4 8 0 -6 * 2 5  „ ;  „
jęczmień 5*73— 6*00 „ „ „
cwies 6.80—7*40 „ „ „

Czeruiowce dnia 21. lutego. Po ostrych zi- 
mnach, jakie tn panowały przez cały zeszły ty 
dzień, nastała znów odwilż. Deczcz, czacamt niebo 
wypogodzone, w połndnie 10° ciepła podług Roaa- 

jra , rano mgła. Śniegi topnieją, ale zdaje się, 
't a k  prędko nie zginie powłoka, na kilka stóp 

grubo pokrywająca ziemię.
Z powoda odwilży są drogi niemal nie do prze

ś lą  z powoda straszliwych wybojów w rozmlęk- 
czunyi jt głębokim śniegn. Pogorszenie się stanu 
dróg niż wywarło jednakże wpływu na tutejszy 
ta rg  zlotow y, bo i młyny są dostatecznie zaopa- 
taurae i handlarze mają oDńte z»pasy. Popyta na 
zboże niema żadnego, mianowicie d i  pszenicę; ce
ny .padają; a notowania są nominalne.

Notujemy Umi loco dworzce za 100 kilogra
mów : pszenioa podłng jakości 6*25 do 8 zl., żyr 
5-50 do 7*5u z<„ ojries 7 do 7-25 zł., knknrndza 
sowa 4**5, lo  5*80 zł. sosa«#4ea f  do R*75 mb; 
kmin !»1 do 26 zł.

Hanai'. spirytusom był w tym tygodniu także 
bbrJ&o mdły. Notnjemy dziś za 76 stopni T rallesa 
w 100 litracń za gotowy tywar 20 25 zł. na pó
źniejszą dostawę 21-75 zł. w. a.

U lakar«U 4lna  t a r y f a  k o le jo w a . Dnia 20. 
integu odbyto ■ się posiedzenie komisji kolejowej 
Izby poselskiej Rady państwp, na którem roztrzą 
sano rządowy projekt do Ustawy, zapro.wadzenłs 
m akijm linej taryry przewozowej na { lej A' h ąu- 
Btrjackich. Komisja nchwala zaproponować lżM.> 
przyjęcie tej ustawy w styLzacji orzekającej, iż 
najwyższa taryfa przewozowi, ód osób ma wysozlć 
za I  klasę 5.0 centów od uo^by i kilometra, z& II  
klasę 3.7 centów, za I li  k lsję 2.4 centy Co do 
srybkości jazdy pórdhonowtouo, ie  największa 
szybkość pociągów kolej os yuł ma wynosić po 38 
kilometrów p^zy pociągach potpiesznyck, a 26 ki
lometrów przy osobowych podąg ich  na godzinę.

Przy pociągach pospiesznych dozwolone jest 
podwyższenie taryfy o <ś0,/(1, jeżeli są wagony nie- 
tylko le j ale i J'«y klzsy. Pasażerom wolno wie-ć 
25 kilo pakunków bezpłatnie za cały bilet, 12 ki
logramów za pół biletn. Zaprowadzenia wagonów 
IV k la ij je s t dozwoloie, locz Towarzystwa kole
jowe nie są do tego przymńsowo zobowiązane.

L w ów . S p r w o z d t s i e  t a r g o w e  z<l. 
*23, lutego 1876 r . : Hektolitr pszenicy 70 62 k i 
logramów 6zł.47 c., żyta 68*50 kilogr. 4 » .  68 e.; 
jęczmienia 61 kilogr 4 zł. 47 c.; owsa 38 kilo 
gramów 3zł. 71 c.; hreczki 56 kilogr. 4 zł. 20 c. 
knknrndzy 00 kgr.— zl. — cg grochu 00 kilogr. — 
zl. — c.j suczewicy —  kilngr. —  zł — c.; fa
soli 00 kilogr. —  zł. —  c., ziemniaków 81 kilogr. 
2 zł. 44 c., 100 kilogr. siaaa 3 zł. 11 c., słomy 
1 zł, 82 c. —  Metr kub. drzewa twardego 5 zł, 
18 e., miękkiegu 3 rł. 25 c,

Miej'ski nrząd targ*wy.
Lwów dnia 23. lutego 1876.
W ie d e ń  dnia 22. lntego. Na dzisiejszy targ 

dowieziono nierogacizny 719 sztuL galicyjskich, 780 
średnich węgierskich, 644 sztok b&gonów, razem 
2143 sztuk. Płacono galicyjskie 38 do 44 zł., śre 
dnie 46 do 54 ci., ciężkie 57 do 63 zł. za 100 
kilo Żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz, 
Caife-Stierbok.

w zbierze , będzie P esz t n ieuchronnie zaląny. 
W  południe k ra  poniżej P esztu  się ro z d z ie 
liła , co je s t  bardzo pom yślnem  dla P e sz tu  i 
Budy W  górnych  i dolnych W ęgrzech  w oda 
zrząd z iła  ogrom ne szkody.

P A T T ł CONCERT.
W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  

W piątek dnia 25 lntego 1876.

K O I C E R T
Carlotta Patti Camillo Sivori
Theodore R itter Richard Aletziorff

ze współndziaiem panu Lonis Marka. 
P R O G R A M  

1. Dnu z opery Enryanthe na dwa fortepiany, W e
ber, pp. Louis M»rek i Theodore R itter 

9. Arja z opery Lucia (z tow. f le tu ) , Donizetti. 
p. Carlotta Patti.

3. „II T rovatore“, fan taz ja , Sivori, pan Camillo
Sieori.

4. a) Barcarulle, Chopin,
bj Etnde de Concert, Thalberg, p. Theodore 

R itter.
5. „La festa", Walec (skomponowany dla pui Patti)

R itter, pni Carlotta Patti.
6. a) Bercease, Selignian,

bj Moyimento perpetno, Sivori, p. Camillo Sivori.
7. Adagio i Scherzo z koncertn na dwa fortepiany,

Litolff, pp. Theodore Rittor i Louis Marek.
8. „L'eclat ie  rire“, (Lachlied), Anber, puni Car-

lotta Patti.
Dyrekcja koncertu p. Metzdorff. 

Fortepiany ze sk łain  p. Marka fabryki P ley tla  
z Pai yża.

Początek o godz. 7.

P rz y je c h a li  dnia 24. lntego 1876.
HOTEL ŻORŻA i  J .  Lr Krasieki z Bachórza. 

Z. Komarnicki z Zawadki. A. Terlecki z Ciesia- 
eryna. D. Trzeciak z Tanrowa.

HOTEL EUROPEJSKI : W. hr. Borkowski z
Biliuki. W. Pańkiewicc z Czerniowiec. K. Pribila 
z Wiednia. A. Morawski z Kozówki. W Palowski 
z Roasji. R. Moraw s i i  z Ko wałówki. B. Rozwa
dowski z Tncbowa. J  Wierzbieniec z Kiólestwa. 
T. Orzechowski z Wiednia. J. Mochnacki z Totr.to- 
lag. G Heimos s Rcwna.

HOTEL LANGA K Lovetto z Wiednia. J. 
Fienud z Berlina. O. Leibel z Opawy. A. Tramp 
z Wiednia, a  Rohn z Opawy. E. Vogel z Steyer 
T. Hennig z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI: St. Biykczyński z Pa- 
cykowa. T. Bnrcyński z Etossjl. J .  Bnrzynski z 
Uhrynowa. Z. Słunecki s Jarow ca. B Rozwadow
ski z Tuchowa. H. T reter z I aszek. M. Czajkow
ski z Zerowy. W. Czajkowski ze Swirza. N. Pn- 
cLalsKi z Żurawicy.

E / EL KRAKOW SKI: J, Czarneeki z Roasji. 
St. Dorożynski z Rossji. M. Knliczkowski z Stro 
jestie . R. Ligęza z Zarndzia. J . Jnchnowicz z D ą
brówki. J . B ittner z Sam ek. J . Szydłowski z Dzwi- 
niacza. D Kunoszewski z Perekoi.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  24. lutego 1876. 

gudzma 10. minnt 40 przód połndnium.
Akqje arad. 175.50. Angle-anatr. 90.40
Unimufcank 74 25. V e r e ł n a b a n k --------
Kolei Kar. Lnd. — .— . Kolej ]~ołudn. 114.25
Franko a u t r .  — .— . Losy tnreckie — .—
L e s y ir .  1860 — .— . Obhg. indem. — .__
StbaUDahn — .—. Wied, Tram w. — .—
Ostoahn — .—. Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Uiposub. mdłe.

W ie d e A  24. lutego 1876. 
godzina 2. m inu t 18. po południa.

Akcje fran. - aus. 28.75. 
Anglo-austr. 00.40. 
Kolej Kor. L a l. 195.— . 
Kolej pcłnlnio 114.75. 
^olej Elżbley 162.75. 
,7ęg. Nor lotątb 110.50. 

Wlener-JBangti. 20 50. 
Gal. indomniz. 86.25.
Franco-H.-Bank 30 .— . 
Io«y tureckie 2 6 — .
Kolej pauLtwow 2»3 ho

Węgier, kred. 174.50 
Unionsbank 74.— 
Nordbahn. 183 50 
Kołuj AlfSl. 116.— 
Kolej Lw.-czer. 134.50 
Rudolfsbahn 122.—  
Węg. Ostbahn. 41.—  
Losy z r. 1864 136.50 
Yerkuhrabsba 77.25 
Baabmik-Act. 7.— 
BankTerein 69.— 
Losy węgler. 74.50

Gospodarstwo przemysł i handel.
P o d w o ło c z y sk a  22. lntego. Deszcz i lekkie 

n i przemian przymrozki jak z jednej Btrony nie

Ostatnie wiadomości.
W edłng p ary /k ich  wiadomości urzędowych, 

mianowany został Dufaure w miejsce Buffeta 
wice-prezydentem Rady niiniatrów i obejmthe 
tymczasowo kierownictwo m inisterstw a spraw 
wewnętrznych M inister rolaii łw a M eanx podał 
się do dymisji i urzęduje jo i  ty lko  prow izory
cznie. s  m w% ----  I ] - L j

M n  żtrowie w ęgierscy skarbu i landln ma
ją  w sobotę przbyć io  W iednia, celem dalsze- 
do prowadzenia i w ykończenia rokowali w sprs- 
wie handlowo-cłowej, tudzież bankowej. Dz.en- 
niki węgierskie dom agają się jak  najrychlejsze
go załatw ienia tych  spraw, gdyż im dłużej się 
to przeciągnie, tem gorszą będzie pozycja W ę 
gier.

Wied, Bauror 13.50 
U ariu  niemieckie ct. 5 6 ." /,
Usposobienie: stałe.

Berlin, 23. lutego. Rus., Banknlten 26 4 .70 Cre
dit. A a t 310 —  Lombarden 199.50 Galizier 87 25 
St&atsbaLn 500.50 Rumfinier 27.25 Oesterr.-Bank- 
noten 177.— Usposobienie —.

Telegramy Gazety Narodowej.
P e s z t  d. 24. lutego. Dunaj wezbrał 21 

stóp powyżej zera; dolny bulwar nadbrzeżny 
zalany, w Budzie na k ilk u  ulicaeh czółnami 
eżdż

Pociągi k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w o w ą

D s  A r a k o w a ,  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
uli.. 5 (pociąg a ię sz an y ); w nocy o godzi
nie 11 m.n. 95 (pociąg pospieszny).

H o F o a w o io c z jsk : (z głównego dw orca), 
ram o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny), w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

® e  C m e r n io w le c : iano  o godzinie 6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w połndme o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. miu. 48 (pociąg m ięszany).

D a  S t a n i s ł a w o *  a (przez S try j) : rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

przychodzą do L w ow a 
z K raków *: o 5 godz. 50 min. r&no (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5
wieczów.

Z  C J a e rn lo w le e  *. o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
> m. po połudiiin.

Z  p ó j w o l o w y s k  i B r u d ó w : o 3. godz. 65. 
min. rano, 4. gwlz. 3 m. po polndniu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).
B t r j J a : codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

D o  P o d w o l a c z y e k  (z Podzamcza) :. w poło 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

N a d e s ła n e .
Tylko 3 złr. i stempel za p ro m esę  na  cały 

los z r. 1874. Ciągnienie już  f .  m arca! G łówg 
n a  w y g n u i*  2 0 0 . 0 0 0  z łr .  Wehslergeschaft 
der Administi Mion des „Merruru Wien Wollzeile 
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Zw raca się nw agi na dzisiejsze ogłoszenie.
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D o  s p r z e d a n i a  f o l w a r k
;::0  m o rg .  o r n y - h  g r u n tó w  i 2 0  m órg .  

h'-; '■bejniująr.y. z d o s t a te c z n e m i  bn -  
.i\  k Diii w [m jo p p z ę i  podo lsk ie j  g J e W  

nójje i. iiwcdii T a r n o p o l s k i e g o '  .koty 
g. 1' 1' iń r ; i  S t ru s o w s k o - B u c z a ć k io g o  po lo-  
ż. i iw. -j, p r a w e m  p r o p in a c j i ,  obecDfe z» 
T o O z l .  r - c z n ie ,  w y d z ie r ż a w io n e j ,  t u d z i e ż 1

2 3 7  m ory. Ia»u
d ę b o w e g o  w y s o k o p ie n n e g o  i  g r u n t e m  
l a b  l o -  g r n i u n ,  w lu ó r y m  1 0 7  m ó rg .  
I j .s u  d ę b o w e g o ,  z n a j p i ę k n i e j s z y m  d r z e 
wo. t a n e m ,  do n a t y c h m i a s to w e g o  w y n a -  
j'-c.i;i. n 4 ^gdański  m a t e r j a ł  s p o s o b n y m .

W  raz ie  k u p n a  l a s u  « ^ r u j t o m ,  może 
W nżo b y /4  w c ie lo n y m  do  -K oipuso  t a -  
l i i la r i i f -g e  , d la  p o w y ż s z e g o  fo lw a rk u  
c m  g o w a n e g o .  T rz y  p o w y żs zy m  k c rp u s ie  
b ib .  m oże  poz s ta ć  o O — 4 0 . 0 0 0  zl . po- 
życ/.l;i am ortyza<  y ju e j  7 ?ff) c. k. B a n k u  
h ip o t e c z n e g o  g a l i c y j s k ie g o .

B l iż s ze j  w ia d o m o ś c i  u d z ie la  A d d m i-  
n i s t r a c j a  Gaz. N a r.  1491 5 - 1 0

Chleb GRAHAMA!!!
rb s tuc  m ę i j c i  n a  c a l a  G a l ic ; ę j e d y n k  
11 i i iżej - J j  : sanego  w d o m u  pod I. ;>7 
u l. Ż ó łk i e w s k a ,  
p le  w H o te lu  p

Świeży transport

E R R A T Y
chińskiej

p rzez

Sue z - O d e s s ą .
i ^ r o w i i d i a n e j

p r a e w  y  b o r n e j

o t r z y m a ł  i p o le c a  hande l

St. Markiewicza
we Lw ow ie , Rynek l. 42. 
(C ena za  iu n t  300  g r a m ó w .)

N. 1. T a s z u  ż ó ł to -k w ia t .  a ro m .  zł. 4 40  
„ 2 . , I i i m o | e z a n  b ia ło - k w ia t .  „ „
„ 3. N a n d ż y u  cza rn a  z b ió r  n aj. „
,  4 S u c h o n g  „ k ń g ie lk k a  „
„ 5. C o n g o  ,, f a m i l i jn a  „
„ 6 . P r p g ą e k  h e rb a c ia n y  ,
J.7: „ z n a j l e p . h e r L a t ,

1421 4 — ?

A P T E K A
i s k le p ik  k o r z e n n y ,

w m ias teM ku’ 3 4 ttiil. ód stac j i  kolejowej,

P o d z ię k o w a n ie .
liczącem nad  3000 rniesz t  dw om a bu 
d y n k a m i  g ospoda rsk iam i,  dw om a ogrodam i 
pasieką,  j e s t  t a n io  zaraz do s p r i u d m i a .  
Bliższej wiadomości  udzieli  u rzęd n ik  Wydz. 
k ra jow ego  p. A. O rz e c h o w s k i,  we 
Lwowie. * 1569 3 — 3

Z d o l n y  S U h j e k t
d o  k o r z e n n e g o  k u n d l u

p o s t u k u j e  m ie jsca

N iż e j  1 p o d p is a n i  rodz ice  śji. S ta i i i  
s ł a w a  S k W a rc z y ń s k ie g o ,  u c z n ia  t e c h n i k i ! 
i oc.li-.it.ilik. 1 10 .  p u ł k u  z m a r ł e g o  ■ il. 14. 
t, m . w P r z e m y s k i m  s z p i t a lu  w o jsk o  
a y m ,  s k ł a d a j ą  n in io jszeu i  s e rd e c z n e  po 
d z ięk  o w a u e  n a s t ę p u j ą c y m  o so b o m ,  k ló r e  
p r z y c z y n i ły  s ię  do o d d a n ia  syn o w i  ich 
n s t a tu ie j  p r z y s łu g i  ; m ia n o w ic ie  z a ś
W .e l e b .  k . J ę d z u  k a u .  S ienk iew iczow i 

jdwum a s y s t u j ą c y m  m u  k a p ł a n o m ,  ks.  
z z a k o n u  F r a n c i s z k a n ó w  B r o n i s ł a w ó w 1
K n s io w i,  k o legom  z m a r l i  go ,  j a k o  toż
k le ryk t  ra s e u r n a r j u m  ł a c iń s k ie g o ,  < ra z
pp .  k u p i t .  P a n e k  i U rb a n o w ic z o w i ,  po- 

A  § 1 * 0  I I  © I I I  * iruczuiKow. i j i u k i w i ,  f e ld feb low i K o ń -

m o g ą c y  s ię  w y k a z a ć  z n a k o m i te m i  ś w ia - i s ^ ' H-nu ’ t - i u .  ty ui s z laa t .e tu y  m
d e c tw a m i  t a k  z ceorji  j a k  i lO c io le tn ic jh e r c o m ,  kl i r e  u d z i a ł  w z ię ły  w o d d a n iu
p r a k t y s i ,  ru ty n o w a n y  a d m in is t r a to r ,  ol- „ s t a t u ie j  u s ł u g i  n a s z o m u  k o c h a n e m u
nik  . c h o d o w ca ,  o b z n a jc m io u y  _ J o k l a d n i t  g y npw ; ,  -43 j j

t r z o b n ją c y  r a c z ą  s i ę  zg łos ić  
K. 7, r o s t  r e s ta n te  P .zeszów

o d p o w ie d n ie g o .  P o 
pod  a d .e s e m  

1553 6 6

BUKIETY
ba low e ,  k o ty l jo n o w e  i s to ło w e  n a jg u s to w n ie j  u ło żo n e  ze św ie ży ch  lub 

suszonych  k w ia tó w  o ra z  k a m e l je  d o  w łosów , w ia n k i  m ir to w e  i in n e
po leca

z u i tk iy  r z e t e l n y  h a n d e l  n a s i o n

Wilhelma Adama we Lwowie
t h f e p  G a n i o n a  ró w n ie ż  j u ż  n a d e s z ły  i r o z s y ła m  k a t a lo g  n a  ł a s k a w e  

żą d a n ie  b e z p ła tn i e .  1383 5 — V

G r u m a w r u B  l & z y  ‘^ D S S
łcszelk te  s łabości  s dli, tyczne i s k ó rn e ,  u p ia

f  a<U  16 sy n ó w  
iz g o r ż d l u c t w e m ,  jn ż y n ie r j ą  w ie js k a ,  1- 
jc h u n k o w o s c iy  p o je d y n c z ą  i p o d w ó in ą .  riie 
/uinięj  u ż y c i e u  m ach in  ro ln iczych ,  m a ją c y  
w y b o rn ą  p r a k t y k ę  w g o s p o d a r s tw ie  n - -  
b ia łow eiu  p o s z u k u je  p o sa d y .  S zczeg ó ły  

Inod lit. Z .  J5-,  L w ó w ,  p o s t e  r e s ta n te .
1 1632 2 - 2

N E W 1 Ł A . L G I E

' S tow arzyszeni^ 

P t t A C T  K O B I E T
we L W O W IE , R yuek N r. 10 . I .  p ię t ro  

'  p o ie c a  sw o ja  ■ •

PRACOWNIĘ KRAWIECTWA
wy k o n a ją c  w s/e lk ie  zam ów ien ia  ubiorów

£ • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  « • • • • • • •  • • ■ • • • • » • «

J EKSTRAKT słodowy Seheringa •
J  ł a ' e a o  l ep s zy  j a k  p iwo t a k  z w a n e  s ło d o w e ,  k tó ro  n ie  u a  n a jm n ie j s z e j  ®  
0  w a r to śc i  l e czn icze j .  W  c e r p i e n i a c h  p io r s io w v cb  i p lu c o w y c h  w dan y c ł i  q  
£  r a z a c h ,  t a k ż e  p r z y  z ie m  o d ż y w io n iu  b a rd z o  s k u te c z n y  ś ro d e k .  %
J  W  a p te c e  u*od g w i a z d ą  P .  l Y l i l s  a l a s c l i a  w e  L w o w i f ^  9
0 .  C ena  f l a k - n u  6 0  cl ] 5 7 s V I  10  -V  £

Kto przez moje

Biuro ioserstoffi
do k tó r e g o k o lw ie k  cmsopi^uiM w k r a iu  
lub z a^ ra i i ie ą  po d a je

O g ł u s z e n i e
że ży c z y  sob ie  n a J a ć  lub  ofirzvinać p o 
s a d ę  : . ' z u . d e y ,  k a s j e r a ,  l e in ic z e -  

o, e k u n o n ia ,  i . i a e .y c ie l . t  itp.; 
t e  p r a g n ie  jp r ire d in 1. k n p le ,  w y -  
d z i e r z a i  ie  Ino w y n a ją .  d ó m , 
; n i a i  fu  U in n y  j a i i l  p r z t t n i i o t ,  

t e i c i  o l ia ru je  miśredroM wri ino^e c u p “ ł- 
nie  b ez in te i  n sow nie  t |  i!_jc w . | i . in ieu ia ,  
p rz y jm u ję  o fe r ty  i o d sy ła n i  t a k o w e  str.>- 
u ie  iu te re so w a n e i .  l p j  ] — 2

«f. P d l i ń s k i ,
w e L u (> \V I b . ,  ul H e tm a ń s k a  1 10.

Z  R 4 U l , U Z ( / Y
' JJniworKalne /iólko 

i  R ó ż n o w b k ie  
P a s ty lk i z ro ś lin  m cnow ych,

lub  jo g u  w ła s n y m  s k lo  wy i' s t r y k t n r y ą T u i l ż i e z ' z g u b n e  s k u tk i  sa  
H o f f m a n n a  (Ż o n )  j a -  M o g w a ł tu ' -sz czeg ó ln ie ,  osłabienie  siły m ę i-

, ,  , , , ,  , ,   „ „ t , '  . nośra, p o lu c je  itd. specjalista ehoróo wene-.,vsxelk lc  c l e r p l e u l a  n e r w o w e  w jednej
k"tez. w b a n d lu c l i  K i r z c n n y c h  p p . .  rycznycn i s k ó r n y c h  p ra  , l e k a r z  m e d y c y n y ,  chw il i  u.iti puja  po użyciu jn g u ie k  a u t i - n e

B F J  H L A  , ry n e k  —  t .  W .  f f i L i r g j i  1 A f to ż B c tw a  V r J g i j n y c b  S k ła d  w Ta ryż  d a m s k , ! - " w iz 7 r o w 7 o b , " " w Ó 4 v e b
K R u L I K O W S K I E G O ,  ul. K o p e r n i k a  —  J .  k i i I P L u I  w aptece p. L t r a s s e u r ,  m e  dela Mi liuałS, 2o |  b a l o w y -  1  t t u -  i e i
A , AJ A Ń K O W S K I E G O ,  ul. H a l i c k a .  — Im ie s z k a ją c y  p r z y  u l icy  S o b ie s k ie g o  Nr. 1 2 . |w  K r a .o w ie  n _ut-ece p. T rauez yńsk iego  przy
p  r - n T t M P T ir m  rv n n k  __  A R t »’ATI - G - p i ę t r o  d rz w i  Nr.  14. o r d y n u je  o d  9 d o  13. ul icy F l o r j ^ ń m e '  —  wo jiW04yie w jużec?
\T-i m i  1 u i  '  ■ I  B  I '  Iprzed. od  2. do  5. p o  p o ł u * ; i u .  D la  s ł a b y c h  p. Pioi k  Si i kolaaćjft? W W ą M  .rie w f fa -
\v 4 G Ą A  p la c  Al r |a ~ k i .  _• a .  m - i  inLy mi Sp 0t y k ^ ,  jję n iech  sącyeh 00 1. óack m a te r ju ló w  p t i c z n y d i .  pp. Ferd .  Aug.
D O L O . ul. J a g i e l l o ń s k a  —  C Z K U N E C *  j o  <jm god .  Z a m ic ja c o w jn i  udz ie la  r ł .d y  l i- iGa llego i L u d w ik a  S^reanii 1Ó06 8— ?
K IE G O . u l .  Ł y c z a k o w s k a .  —  P A S Z - i s to w u ic  i w y s y ła  l e k a r s tw a .  1527 4— V j   -.-•••*---------------------------------------- i

r a r m p o l u .  —  J U -K u  W S K I E G O .  w 
ST.TAN. ul. K r a k o w s k a .  1398 3 — 3 

Z a m ó w ie n ia  n a  p ro w in c ję  p rz y jm u je  
i u s k u te c z n ia  p o d p i s a n y  w j a k  u a j» r ó t -  
s z y m  c z a s ie  za  z a l i c z k ą  p o c z to w ą  lu b  
w w ięk s ze j  i lości  jeżeli  m o ż n a  k o l e j e

F r a n c i s z e k  D u l i ,
w ła ś c ic ie l  p r e k a r u i  p r z y  u l i c y  Ż ó ł 

k ie w s k ie j ,  1. 5 7

Z a  t e c k i c

Rozsadki chmielu
znane ze 'Woi nail pstej jakości, 
dostarcza w Ićaźłiąj dowolntj ilości, 
po najtańszej ceni. Tofo 1—lu

E p s t e i u  łfc M e n d I ,
s i & a z  jBChmen.)

(lo rz e ln H i
l e . - h i d ł t  p w n r k u t y  posady  p r z y  w ię 
kszej  g o r z e ln i .  B l iż s z ą  wi ido im  ść  l .s to -  
wijie u d z i e l a  A d o l i  r r o 4 - h o v r * h l
g o rz o ln ik ,  t a b r y k a a t  d ro ż d ż y  i l ik ie ró w  
w S T O I iO Ż Y i fC U ,  B u k o w in a .  1601 3 — 6

F A Y A lD sB L A Y K
SS przeciw gośćcowi; niożytoa,1 bolom, 

r a n o m ,  n a g n i o t k o m ,  o p a r a e a lo m  #ct . 
p_, S k ł a d  c e n t r a l n y  w P a r y ż u  i a.ulicy 

N e u v e  S t .  M o r r i ,  4 0  i we w u zy s t -  
i a  k ic h  a p t e k a c h .  lOOi 4 6 - -Ż

P o s z u k u j e  s ię

Zastępcy dworskiego
p o s ia d a ją c e g o ,  d o s k o n a l e  j ę z y k  p o l s k i  i 
n ie m ie c k i ,  i,  d o s t a t e c z n ą  znaj  omość g o 
s p o d a r s t w a  ru lu e g o ,  l e ś n e g o  i bu d o w li  B o 
s p o d a r s k i c h  d l a  n a d z o r o w a u i a  dz ie r  »w 
ców. B e z ż e u u y  b y łb y  d o g o d n ie j s z y m . ,  Ż ą 
d a n e  b ę d ą _ ś w ia d e c tw a  lu b  p o le c e ń .a  z u a  
n ych  osub is io śc i .  I ' l  ie g a j ą c y  s ię  u t ą  p o 
s a d ę  zechcą  siy z g ło s ić  do k o ń c a  m a r c a  rb . .  
w H Ł I  B O C Z K U , s ta c .  kol .  K a r .  L u d w ik a  
we dw orze .  I S żó 2 — 3

k u p u ję  dum
K to m a  k a m ie n ic ę  we Lwów «a w  cen ie  

BU.OOO do 3 G .G 0 0  zl. n a  s p r z e d a ż ,  r a  
o/.v z u c h y le n ie m  p o ś r o d n ik ó w  pod a d r e 
se m  A .  H .  w h a n d l u  c h iń s k ie g o  s r e b r a  
p. C h r i s t i a n a  p r z y  u l icy  H e t m a ń k i e j  
bl iż .,zą  w iad o m o ść  p o d a ć .  >673 1 - 2

S z c z e p y
j ń r c i o l e t i u e  w d o s k o n a ł y c h  g a t u n 
k a c h ,  s z t u k a  po  óO ct . i n a  aa z  y r i u  
z a r z ą d  o g r o d u  n a  w \ s t a w i e  S t a n i s ł a 
w o w s k i e j  p r e m i o w a n e g o  w Z a lu c zu . 
Stacja k o l e i  c z e r n i o w i f  ckiej i poczta 
W Illie jS ' u .  1648 t -  5

D o  n a j ę c i a ,

D O M
w y g o d n y  n a  wsi j a k o  m ie sz k a n ie  le tn i i  
my też  na  czas  d łu ż s z y ,  z o b sz e rn y m  u 
_,rodem owocow y nr w a r z y w n y m ,  bliskÓ 
[ ,w "w a,  pr/.y s ta c j i  k o le i  żelLznej. D o d a je  
sic  o p a ł  i i t r / y m a n i e  d l i  d w o c b  «.i^w. 
iUiższa w ia d o m o ś ć  u l ica  I t r a B l r l G i e n ,  
1. 1 1 II j i i ą t ro  n a  p raw o.  1609 2— 3

Sprzeda/ folwarku
w trzech oddzielnych korpusach, ta- 
b^larnffCU, to obwodzie wsi Ttościuńęa, 

Jarosiaw*kiw pounecis.
I .  K o r p u s  t a b u l a r n y  1 , ' r o s c l a -  

m e c ,  mający 480 morgi lasu, 30 
morgów pola ,  20 morgów )*k, w k t ó r e m  
j ę e t  p o m ie s z k a n ie  w y g o d n e  i d o b rz e  m u 
rowane, ż budynkami gospodarczem., 
■ llynem  i- fo lu s z a m i ,  z p ra w e m  p ro p i  
nacji, eona 22.000 zł. a.

II. Korpos U duI. j a  r z j  w i a n k a ,  
300  merg l a s u  z pom ieszkaniem , cena 
4 0 0 0  i ł .  a. w 1602 2—3

I I I .  K o r p u s  t a b a l .  M a r j t l ,  I l u  
mnrg. lasu, 40 morg. pastwiska, 12
m org .  p o la  z ł ą k a n . 1, z p -i.'wYm p ro p i -  
uccj i ,  c e n a  4 G 0 G  z l .  a .  w.

B l i ż s z a  w i a d o r o ś ć  JĄ ,b a5 B  RTJP se 
n io r  w T r u ś c i a ń c u ,  p o c z ta  N ie i i i i rów . 
S p r z e d a ż  % n o m  ej r ę k i

M ' 1 B S
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,

J3 'milę  od S tac j i  kolej i ie iazn«j o d l e g ł a ,  
800 m orgów  pszenicznej  g l e b y ,  b u d y id i  
w n a j lep szy m  s tan ie .  *

B liższa  WMdomść , t l .  U . ,  p o s t  res t .  
[ W Ć W .  1600 3 - 3

w y e l k  s u k i e n
g us tow nie ,  s z y b k o  i p o d łu g  n a jś w ie ż sz e j  
modyl. 1 v

S to w a rz y s z e n ie  u t r z y m u je  rów nież  
p r a e o w n i ę  s z y c i a  b i a ł e g o  

i  o n n w i a  d a m k K i e g o ,
k tó ry c h  w y ro b y  z a d a w a ln ia j*  n a jb a rd z ie j  
w y s z u k a n e  w y m a g a u ia  pub l iczn o śc i .  Ceny 
u m ia rk o w a n e !  1534 2 —3

Realność
w P i » d l i a j c . z y k a c l k  p o w ia t  Złoczowsiii , 
i / ,  'MlSłf ■ d ZiboioWa ’ */j od stac j i  kolei, i>8 |( 
m orgow  pszenuej  g leby ,  S rjJ  m org ił  i ^ r o d u  
D om  n leszkalny obszerny ,  b udynk i  c a ł 
k iem  nowi i wym ogom  gospoda i  czym  od- 
powifdnc,  do . .000 tys ięcy  pożyczki banku 
włościańskiego przy te jże  zostaje. Oprócz 
miejscowego księdza i w łośc iańsk ich  g o 
sp o d a rs tw  niem a nikogo w tej wiosce.

Bliższa wiadom tść u  ljiu;atoio m a s y  
W ł a a y i l a  nra M iilin i> w k k ie g o , w 
k U DYN U VV(Ja CII. poczta ' Zborów.

1669 1 3

JV ;y,u śwlecie..  i a p te k a c h  n a  __4____ ____
B t t u i e Y a r d Ś a g m t a  168 ,  —  (ŻRd*ó trależy p f o s r « h t u )
Dostać mpż.na.,,wjjŁwcY'e w pfcnt. Mikolosch,

H Y G I E M c Z s E ,  n i e z a w o d e g o  
s k u t k i  i  z a p o b i e g a j i c e .

Sam o dosta tecznie  do u leczen ia  bez u ż y 
li;, żadnych  innych sroaaow. Zna jdu je  
W Paryżi u w ynalazcy , p .  B R O U ,  

, r " '  30 l a t  powodzenia.
1008 3 6 — 52

n

F a b r y k a  i m a i K ^ n

i narzędzi rolniczych,
o d l e w a l n i a  ż e l a z a  i  m e t a l ó w

£ * p 6 I k i  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h
L w ó w ,  u l ica  B a lo n o w a  nr, 1.

P r z y  n a d c h o d z ą c e j  p o rze  w iosenne j  p o le c a m y  S z a n o w n y m  P P .  g o sp o  
d a rzo m  na s z e  m a g a z y n y  b o g a to  z a o p a t r z o n e  w  w s ze lk ie  m a s z y n y  i n a r z ę 
d z ia  g o s p o u a rc z e ,  sz czegó ln ie j  :

F ł n g i  b a k a  u n iw e r s a ln e  R o y a l  -  C ic h o c k ie g o  w  k i lk u n a s tu  g a  
t u n k a c h  —  H o r s k i e g o  r n r u a u ł l  z p o g łę b ia e z a m i  —  H o g i l a ń s k ie  
r u r h a d ł a  czesk ie .

O g r z e w a c z e  a m e r y k a ń s k ie  c a łe  że lazne .
2. id <  / . n i l  i ,  p l e w n i k k  2 o k o p y  w a z z e  D o r a w a ld a .
S l c W u i ł  i  r o i ^ d o w o  W il - to ry a  Drill,  R o b i l la rd a  i td .

s z e j e k o r z n t n e  K o h . i l a rd a  i F k e r t a .
U ł u e a r i i i e ,  W i a l n i o ,  ł l ł y n k i ,  S i e c z k a r n i e  k r a jo w e  do  

b u r a k ó w  i ka r to f l i
j a S P  N am aw ia jąc y m  w  naszej  f a b ry c e  r o b im y  w s z e lk ie  m ożl iw e  u ł a 

tw ie n ia .  p r z y  w y p ł  (cie u d z ie la m y  2 - le tn i  k r e d y t  r a ta m i .
C en n ik i  r o żse łam y  f r a n l ć o .  . j |  , ! ' 1170 6 — 6 '

Ł ą e z y ń s k i  B a l  i  S p o l k a .

I 4 y .

Cr; się
i.,:/.,.’1 'iiłycii choro- 

■!i. se rcowych i 
^lAitfie f c h r y ^ -

O g ło sz e n ie  k o n k u rs u .

i.yn., słabością,-li żałą i lka ,  ogoliłem OBła- 
b i e ł i u  licrwoweui i poczynających  sic 

lubiirKuhu-h.
W ielka l i c z b C 1 p • i,.jf ,Wlń do

przejrzenia.
ś w i a d e c t w o .  »

I S z a n  > w ii y p a m s  a p t e k a r z u 1
Cieyf t i uc u i n i e j a * « i u  i i n i b b i e i i i e  , % r włdścł iŁ

ni asKę  pki iu w y n u r t y ć  n - t j a e r d r C Ł d i f j s ż u  p o r t i i e -  
, k o w a n i e  d o r ó w n u j ą c  d a w a i e j s z y  s t a n  m o 

j e j  żo n y  z t e r a ź n i e j s z y m ,  iuus%e z d u m i e ć  a z d  c u -  
Ló j w d *  a ku t e c Auo . s u i a  p a i u k i c L  U L a r i ł w .  M d| j  d o -  
> h m  ko l t i e c i n u ,  od d l u z s r e g o  c z a s u  i i i
t Im t a r  p l o r o w y  j i o t a d l i  « * - y , w y ć h u d t A  p u m a ł z  w 

s k u t e k  ui eu»łUj£r**Ko k a s z t u  i t m » i e n i a
, nalecą, f-r. sądziłem, .na ait ibot), zwłz-

Hz e z a  /.o »»c do t eg o  p r z y U c z y ł y  z t r M z n e  z ł a b o -  
f i  a t o ;  h r u k  a p e t y t u p u t y  w i t ocy ,  t e b r a  

l»e i  su u n o s . - M o j  kuzyn ' ,  k t ó r y  k a w t t  w  K o ł d o -  
n c  n a  k u r a r j i ,  p o r m U i ł  h i ,  u ż y c i a  ■ t a m U j s z y c h  

1 / u o t r k  i c u k i e r k ó w .  F i y w a t e t u  t y c h  ś r o d k ó w  i o 
lo s k u t e k  w d t y g o d n i z c h .  Mo j a  wen z. p r a w i e  

' n k e l c l .  n i e p o d o b n a  do  e t l o w i e k a ,  c h o d z i  t r r a z  
w e s o ł o  po p o k o j u ,  o d e y a k a ł a  d t w a y  a p e t y t ,  a y p i a  

I n pul:  oj  n i e  i p r z y b i e r a  n a c i o l e ,  a my  w s z y a e y  s p o 
d z i e w a m y  s i ę .  Ze  w k r ó t c e  do t u p s ł n e r o  p r z y j  

• dr . ie ’ t l r a w i a ‘. P o l e c a m  s t e ^ o  p o w o d u  k a ż d e m u ,  
na te s l .Ahośei  c h o r e m u  u t y c i e  t qgo  ś r o d k a .  P r z y -  

I j i l i j  uii p a n  z n o w u  2  p a k i o c i k i  ś i o ł a k  i d w a  po* 
dc l  ku  e i i k i m l t  c m e h o  a a  a a ł i « M a i e m .

G rac  d. 17. września .
7. u . i a n o ,  a u te m

Ant Czeemaa,
f o l o z f a t ,  yt U r a . u ,  Ge i dut - f .  U e i u r i o h e t E a s a e  fl

Z iu łk a  tu i  gen- Uaiig*s?!,,/,j' i c u k ie r 
ki z roślin i.icbuw/ch n t.iy rrs fz i aj t J .  
S e i c l i s r t  w K ,i 'uowie  ( ł io r a w .a . )

We LAOHie g t" W iv  skład  w a n t -  
Z y g .  R u i k e r a ,  braci I icow sk lc^ .JU u ll in -  
ga, w B i e l s k u  u f ł  Zabystrzana, ' w B r z e ,  
stku u W. JaniiKzek, w K r a k o w i e  u  M. 
Skal kiego, Sawiczuwskiogo. E. S toekm aua .

W celu obsadzenia p o s a d y  s e k r e t a r k a  K a d y  p o w i a t o w e j  ^jaJ “IOp!a 'xT1.“ i.".„Wl!ih ,Ł

F .  K e r n r e u t e r ,
Włen, Hernah, Haujt»tras%c Nr. 115, 

a n  J e r  P tc rd sb a b n ^
N a jp ew n ie jszy  śroaek  

o b rony  pi w ^ w  
ogn ó in i .

3-t

N a jn ie ła w o d n ia j s i»  pomo< przi c.w 
pożan w', pow uta łem u  ' m ieszkaniach,  
sklepach, m agazynac h ,  w a r s r a ia c b  itd. 
s t a n o w ią  moje w e d łu g  na jnow szego  s y 
s te m u  rob ione sikawki, 1143 5 — 15 

Haus u (KmcI mpr.tciH 
dujące sif uiyó takie du ogrodów). 
P rz e s y ła m  ou łacanę .cenn ik i  ńyeu, jako  

też  w ie lk ich  sikawek mego wy-obu, n a 
rzędzi  d i  g as zen ia  i urzą izaaia s t r a ż y  o- 
g n io w jc h ,  J o  w jfsu .zan ia  stifdsibn} ponrpjr 
ut wii a, piwa, s p i r i t u s u ,  olejow i o if ty

d o s t a j e  c o  ty  g o d n i a  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  -w e t

(ilówny skład Ula (ralicji

w e  L w o w i e .
1668

i Pc dwa rk
I  B a k o w s z c z y z n a

U ' p o b l i s R o ś c i  K r a k o m  c a
Śj w p o w ie c ie  J a w o r o w s k i m  j e s t  od 

I .  m a r e n  1 » 7 «  d o  w y d * l te r -  
0  ż ; — l e n i u .  B l iż s z ą  w ia J o m o s o  
51 udziel i  a d w o k a t  K o rn e l  H o f m a n  w e
■I Lw ow ie .  1593 3 3

B r o w a r

do wydzierżawienia.
W e  ‘L ’*  O m i e  p r t y  u l l e y  K o -  

r y t a i e j  p o ło ż o n a  p i w o w a r m y  ru p * ł i ' i e  u-
rza  łzom . a  70 w i a d e r  p ;w a ,d z i e n L n g o  
w  l a t k u ,  j e s t  z a r a i  d o  w y a i l e r i a -  
w i e n i  i . 1687 2 — 3

Bliższa w ia d o m o ś ć  u pp. a d w o k a t ó w  
D r a  b e n i i l s l d a g u  i D r a  P o m l a n o w . k i e g o  
Wg L w o w ie .

o d
w 1

Z a t w a r d z e n i a
zapobiega si{ i leczy przez użycie 

P igu łek  roślinnych  CAUVAlNA
1’rzup isyw ane  przez lek a rzy  f rancusk ich  

i zagran icznych  ud l a t  30 zawsze z wie 
]. iein powodzeniem, pon iew aż s k ł a d a ją  się| 
wyłącznie  z rośl in , nie sp raw ia ją  rznięciai 
ani kolek  i m ogą  s i ;  używ ać  ja k o  środek 
o rzeźw ia jący ,  Oczyszczający krew lub  s p r a 
w u jący  przeczyszczenie. M etody ożycia 
po lsk im  języ k u .  (V P a ry żu  na  B ulw arze  
s  'bastopolso-im 55. W ym agać  należy  aby 
p ig u la i  C auvuina  zn a jdow ały  się w p u d  ‘- 
ł r  izkach k a r to n o w y ch ,  w łożonych w p u d e ł 
ka blaszane i a b y  i n  każdej p ig u łce  znaj  
dowal się napis  Caitoam. Iu 0 9  8-—i

W  P a r y ż u  p. B e liau t  rue St.  ę^uentin N. 25.'
D ostać  można we L w o n  i e  w ap tece  

p .  I i .  ó i i k o l a s c u a ,  '' i r a k o i ,  i< w 
ap tekach  pp. J .  Lr m czyńsk iegu  i W. Rn- 
d y k a ;  w P o z n a n i u  w ap t .  dr M ans ie -  
wicza-, w R v o d a q , h  w i p t .  pp. M. K u l k i  
i F ranzosa

)
■ m ia s te c z k u  •  -1 u  i l e  
P r z e m y ś l a  odległem, jest 
parow ym  domu,

cale pierwsze piętro,
s k ia d ijiM  się z  p i ę e i u  p o k o i  
kuchr.1 każdego izasu do wyn&ję ia.

B z s /a  wiadomość u właściciela 
h iabiegu K o n a r s k i e g o  w  D a *
b i e c k n .  1639 2—3

dtf sprzedania
o - z ta re eh  m u r u w m y c h  bu d y n k ach  , 
gdzie  n ie ty lk o  w łaś  liciol ssun 2 fami
l ia w ygodn ie  n iieszksć ,  a le  1 ohcyn  do 
700 zl. dochodu m ieć  może ’ rsed-  
r ioście Łyczaków.-,!1'-! za k a p l icą  1 a 
lewo d r u g a  u l iczk a  U becz a r .  4, g d z ie  
m a ł e  w y g o d n e  i  ł a n i i 1 n » l e s z k » n l a  
s ą  d o  w y n a j ę c i a  1596 2 —2

B li i jze j  wiadDm»śći udziel i  w k ś c i  
ciel p. Bogucki przy ulicy K o śc iuszk i  
1. 17, I -sze  p ię tru .

W niedzielę, dnia 5. marca
odbędzie się o' godz. w pól do 6. wieczór w sali ratuszowej

z m y c z a j n d

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Towarzystwa zaliczkowego

w e  I . w o w l e
, S to w a r z y s z  o* i l  z a r e j e s t r o w a n e g o  z n i ć o g ra n ic z o  ną p o r ę k ą  

P o rz ą d e k  d z ie n n y .
1. Sprawozdanie nadzwyczajnej komisji rewizyjnej Referent: Fran

ciszek Zima.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czyunuści za r. 1875. Referent: 

Józef Pajączkcwski.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzieleuie Dy

rekcji absolnurtym z czynności i  łachunków za czas od 1. stycznia do 
31. grudnia 1875. Referent: Dr. B. Goldmau.

li Wniosek komisji kontrolującej w spr*r,ie działu czystegu zysku 
z r. 1875. Referent: Dr. Piotr Grosa,

5. Uzupełniający wybór jeinego członka Rady zawiadowczej w
m jace p. Mieczysława Chrzanowskiego w myśl §. 25. statutu. Refe
r a t :  TadeuBz ^UtMnewicz.

6. Wybór 7 członków Jo Rady zawiadowczej w miejsce p. Balu 
towskiego Fran uszka. i. pp. Jaśkiewicza Ka etana, Gołogórskiego Anto
niego, Dr, Łub ńskiogo Ludwika, Ł ipuszańsk.ego Tadeusz?, ‘Wilda Ka- 
rula i Dr. Zturą.ewskiego Wiktora, któryeh w myśl § 24. statutu
wylosowano. . ' , - i .

7. Wybór komisji rewizyjnej na r. 187b w myśi §. 48. i), statutu.
Za legitymacją wstępu do u l i  obrad, dozwolonego tylko członkom

T o w a r z y s t w a ,  s łu ż y ć  b ę d ą  ich k s ią ż e c z k i  u d z i a ło w a .
W myśl §. 76. statutu donosimy, że sprawdzony bilans za r. 1875, 

wyłożony je>t dla przejrzenia ćzloukom w biurze naszem: ulica A k ad e 
micka 1.5.

We Lwowie, dnia 18. lutego 1876.
Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego we. Lw ow ie , slow. 

zarejestr. z  nieogr. poręką:
Prezes : Sekretarz:

Alfred Młocki. Dr. Tadeusz Skałkowski.

_ .. 1___ u Fr. Nuklika,
w S t a n i s ł a w o m  l e  z  p i a r n  r o c z i t y c n  8 0 0  z l  a .  w . ,  rozpi ^owskiega. 
suje ' ę niflitjszeiii k o n k u r s  p o  d z i e ń  2 0 .  m a r c a  1 8 7 0 .

> liegający „ię o tij pojadę winni swe podania zaopatrzone w 
wody w aPfikacyjne wnieść w terminie w yliczonym  dp >Vydziału 
powiatowej w Stanisławowie. 1606

W i d z i a ł  p o w i a t o w y .
Stanis ław ów, d. 18. lu tego 187G.

Pakiec ik  ziółek 1 zł.’
cukierków 50 ct.

Za opakow anie  10  ct.

w Stryju 'Z., Drą- 

1206 20 25

D o tąd  u le  przew yższony.

A V . M A A G K R A
k. w y łą c z n ie  u p r z / w . p ra w d z iw y ,  c z y s zczo n y

I r a n  z  n  ą t r o b y
p r e p a r o w a n y  p rzez  I M - H E l i w A  M a A G E R  w, W i e d n i u

P rz ez  pi, rw sze  z n a k o m i to ś c i  m t d y c z n e  r o z b i e r a n y  r j o k u
f s n - w y  do s tra w ie n ia  t a k ż e  d : iecioin s z c z e g ó ln ie  z a le c o n y  i 
o r d y n o w a n y ,  j a k o  n a jc z y s t s z y ,  n a j l e p s z y  i z a  n a j n a t u r a l n i e j s z y  
u z n a n y  ś r o d e k * )  przeciw  słab o śc io m  p ie rs i i p łac . szkro- 
f u Łom, ostudoiii, czy rak o m , w y rzu to m  lia sk ó rn y iu , 
s łab o śc io m  gruczołow  ym , o s łab ien io m  i . t .  p. F laszk a  
po 1 / I r .  w moim s k ł a d z i e  f a b ry c z n y m :  W ien, H cilO iark t 
Nr .  3 ,  lu b  w n a j z n a c z n ie j s z y c h  a p t e k a c h  i h a n d la c h  k o rzeń  
nych  w m o n a rc h i i .  ' [075 6 6

We L w o w ie  do  n a b y c ia  u  pp .  Zyg .  R u c k e r a  i J a k .  B e i s e i -  
ap t . ,  w  h a n d la c h  p. K. Ś c h u ń u th a  St  M a rk iew icz a ,  K. Klimowi* 
cza ,  K  K rz y ż a n o w s k ie g o ,  T .  L a t in i k a  i K .  G aw lik ow sk iego  i 
K aro la  Ba łl .J ia r ia .  W  D r o n o b y c i u  ap t .  L  D ob rzy n ieck i, w S t ry -  

* j u  : p. Z. D rą g u w s k i  a p ie k a r s
,*.) W najoowfsyck cansach Mp<*łniaja do trójkąknych flaszek nieklóre hmdle

i n i e c z y s t e t o n y  t i a n  i •prKedwjw t a k o w y  p u ł a l i r z n u ś c i  j a k o  p r a « r d a i v y  i t y s z c z o o j
1 ^ "  IrDn x ilor^ olia , w y r o b u  H n a^ ern  

H T  Aż e b y  t a p o b L a d ą  t y m  o u u i t w o m ,  upr&w&a Kię t y l k *  t *  f l k s a k i  j a k o  p r a w d ł l u  y m t r » -  
I Ć  ■*»i w y r o b o  M a  a f e r a  n a p e ł n i o n e  u w a ż a ć ,  k t ó r *  n a  ł l a s r c e  m a j a  c t y k i e t e ,  k a p s l e  m - D f l  

k o r k u  i p r z e p i s  u ż y c i a  i  n a z w i s k i e m  M a a g e r . ^ j )  * " " ’

D n i a  I .  g r n d n i a  1 8 7 5  w y c i ą g n i ę t e  s c i j e

Losów państwowych z i\ 1839
n a  k tó r e  w y g r a ć  się  musi  :
1 ca ły  los p a ń s tw o w y  z r. 18 '9  zł. 77(i 
*/, część losu [laiistw. z r . 1839 zł. 15<> 
p ó ł  o s ta t .  losu  „ „ zł. 78
ćw ierć  losu  p ’ Tistw<>»pga, „ « h  4ó 

losu  .  - 17
d l

'-ą CZesc . • . . zl. 70
z w y k lu c z e n ie m  najn iższej  w y g ra n e j  
p ó ł  o s t a tn i e g o  . . . zł  40
ćw ie rć  . . . .  7I. 20
J e d n a  d z i e s i ą ty  . . . z ł .  10
J e d n a  d w u d z ie s ta  . . zł.losu r „

C i ą g n i e n i e  o d b ę d z ie  s ię  d. 1. l i i a rc t  Og ilua k w o ta  do  w y g ia n i a  
p rzesz  ) 8 m i l i o n ó w  zł. G łó w n a  w y g ra n  i -280 .000  zł.

P ro s i a iy  o s p ie s z n e  z im ó w ie n ia ,  g d y z  s k u tk i e m  o p ó ź n ie n ia  s i c  p r z y  
o s t a tn i e m  c i i jgn ien iu  s e t k i  z leceń  nie  z a ła tw i l i ś m y  d la  b r a k u  iosów. '

NYITRAI &  CO., Wien, W ijiplingorstnisso 4 5 .
W e  L w o w ie  łoaów ty c h  m o ż n a  d o s t a ć  u k u p c a  p .  J ® * ® f a  

K r i ^ d  u l ica  K r a k o w s k a  Nr. 16.

O O  k o r c y
jęczmienia Drobsfełnhklcęo,
Czystego, bez deszczu zebranego, z wngą 
n e t to  148 funt .  wied. korzew — po ceni* 
looco K rasna  s t ,  hol.  7 zł. 20 c u ,  l u b  c  o- 
p a tu w a n ic lh  7 z ł . .70 et. za  U .  m m .  Wied. 
iii oz na  zamówić w l l u t r o w i c  ost. j ioczta 
K K A S N E , w z.4>zadzie goupodar tk i in .

'L 520 5 - 5

Dla publiczne; instytucji
poszukuje się

LOKALU
sk łada jącego  się z 4 do 8 o o iz e rn y rh  i 
ja snych  pokojów n a  dole luh  z.b L  | iętrzo. 

Loka l  po łożony  być  winien  p rzy  p lacu
jlaijSraiiL, pity ulu jr Hiłielcioj. Karola 
L udw ika  lub  Hotmaaskirj, w ogółu w miej 
tcu p rzya tępnem . Jo76 1 - : ,

Kłiższej  wis-loiności udziela  A j e n c j a  
D z i o i m l k u w  J .  P u l i ń s k i e g o  u 
lica H e tm a ń s k a  1. 10 .

1669 3

Dr. Pattisona

W a ta  £ o śco \va
i ś m i t r z a  szybko i leczy w k ro .k im  czasie

g o ś c i e c  i  r e u m a t y z m
wszelkiego rodzaju, jako to :  w tw arzy ,  pie. 
dach, szyi i, bole zębów, w g łow ie ,  ręce, 
Kolanach, rw an ie  w cz łonkach  i hole w 
biodrach. i ' -1073 2 — 8

W  pakie tach  p o 70 e t .,  w pół pakietach  
p, 4 0  c t .  w. a.

VV« Lwowie do nal lyeia w aptece pod 
R u b in y in  Orlein Zygmunta Rukera.

kartofle
'druno z l. poi u ile około l o o  Ił a p c j  i

Siana

0 « Ł 0 § Z E X I E .

ok >lo 1 3  t a i k n l ,  są  do s p r a e d a -  
- .  _  , r  i  mm n l a  w U / u w i u a u f t d i  w.oddaLsC. k. uprz. kolej DniesiirzansKa. n leaju 1 '/, mili pomiędzy star.iamr yyici
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Lliższych szczegółów tyczących sty dostawy.

Zarząd materjałów w Samborze.
Uprasza się wnosić pisemne p ro p o z y c je  do podpisanej In- 

spekij ruchu w Samborże najdalej do 5 .  m arca b. r.
Sambor w lutym 187G. 1672 1 s
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P a r a  m ałych  p u d elek  1 z j. 

5 0  c. w. a.
P a r a  ś rednich  p u d e łek  3  z ł .  

5 0  c. w. a. • 1373YII 9 ?l
P a r a  fam io jey ch  pudołok ] 2  zł.
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tyydawca, właściciel i odpowiedzialni redaktor Jan Dobrzański. Z drakam i , G azet/ N<śrcdowei„ 4. D obrońskiego  i K. .Gftoiiiski. Z a rz u c a  A . Skerl.
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